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Kraków, Sroda 24 Grudnia 1902. 


Rok XXI. 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych, 
Prenumerata wynosi: 


roarai: półrecznie kwartalaje : miesięcznie 
W miejscu a.F PH e . 24 koron 12 koron 6 koron 2 korony 
W Austro-Węgr. s przesyłką "poest. 82 , 5 8 , 2 kor. 70 b. 
W Państwie Niemieckiem . 86 18 , 5 SE 
We Włoszech, Francyi, Anglii, Beliril, 
Szwajaryi, Turcyi i inn. krajuch 48 . 84 , m 4 „=, 


Oddzielny somer (z ostatnich trzech dni) kesztuje 10 b., 
We Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego silice Kilińskiego 2 I Plonna, ul. Karols Le- 
ćwika 9, de nabycia pe 12 h. Prenumeratę przyjmuje się tylko na cały miesiąc. 
Listy x pieniędzmi i przekazy Bone na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
. Reformy" w Krakowie, — Listów nietrankowanych 


nadsyłać tranoo de A istracyi „N 


nie przyjmuje się. 


Rękopisów nadsyłanych Redakcyą nie swraca. 
Adres Rodakoyi | Administracyi: „N. Reforma“ ul. Jagielleńska 10. 
l Administracyi Mr 4L — Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. 857.484 


Toleofon Redakcyi 


z przes ika pecztową 12 k. — 


NOWA 


REFORMA 


PrenumePratg przyjmuję: 


samiejscewą: Administracya Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; miejs6 
„Nowej Betormy*" Główna trafika w Rynka. — Agencya J. Hopocasa 


wa: administracya 


0- 


1 A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Kariidskiego, Sukiennice. — Handel 
Kretschmera. Rynek, — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka "8. — Zamiejsewową pronu- 


Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 


merateę i ogłoszenia przyjmują: Biura dzienników we Lwewie Ludwik Plohn, ul. Ka- 
rola Lndwika 11, S. Sokołowski. — W Przemyślu Heszeleg. — W Jaresławia L. Strassberg. 
W Wiedniu pp. Haasensteia & Vogler (także w Hamburga, Frankfarcie nad Menem, Berlinie, 
— A. Oppolik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 
I Norymberdze). — Hermann Goldschmied, M. Dukes Nachf., H. Schalek, J. Danneberg. — 
W Paryża Société Mutuelle de Publicité A. Lorette, directeur, Rue Caumartiu, 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, J agieliońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny ras po 10 h. — Made- 
słane po 60 h od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 50 h ed wiersza. — Głesy publiezne 
po 2 kor.od wiersza układ tabelaryczny, cyiro wy. 
20 h od wiersza. — Zataoxniki do. N. Reformy“ (prospekty cyrkalarze, ogloszenia itp.) przyjmuje 
się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla "zamiejscowych, a 1 kor od 100 egs. dla miejcce 
Należytość należy maprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 


skomplikowany pierwszy ras 40 h następny po 


pronun. 


Na wyłączną własność. 


Kraków, 23 grudnia. 

Nowe stronuictwa polityczne i nowe dzien- 
niki rodzą się zwykle z tą samą chorobą: 
pierwszym z nich zdaje się, że od nich dopie- 
ro zacznie się historya politycznej roboty, dru- 
gim, że wraz z niemi zaświta nowa era kul- 
tury, polityki i t. p. Po pam latach, — jeżeli 
Opatrzność na tak dłagi żywot im pozwoli, — 
„Dowe“ rzekomo partye brną po kolana w sta- 
rych bagniskach politycznych, a nowe dzienni- 
ki wywracają koziołeczki, — więcej lub mniej 
zgrabne, stosownie do gimnastycznych zdolno- 
ści redaktora, — wedle dawno znanych i okle- 
panych melodyj katarynkowych. 

Naszym t. zw. „narodowym demokratom“ 
zdaje się, że są nowem stronnictwem i na to 
konto popadają, wraz ze swoim dziennikiem w 
chorobliwe błędy dopiero co określone. To, co 
w ich programie ma wartość jakąś, to przepi- 
sano żywcem z programu tego „nie-narodowe- 
go* stronnictwa demokratycznego, z którem 
„narodowe“ prowadzi śmieszną, konkurencyjną 
walkę; to, co za nowe w tem stronnictwie ma 
uchodzić, — jest tak niesłychanie naiwne, że 
obudza tylko uśmiech politowania. 

Tak n. p. zdaje się tym panom, grupującym 
się obecnie koło „Słowa Polskiego“, że wyna- 
leźli nowe jakieś hasło „wyodrębnienia Gali- 
cyi“. Tymczasem to, co w tem haśle ma sens 
jakiś i racyę: dążność do wzmocnienia 
autonomii krajn a ubezwładnienia 
centralizmu, — stawiało i stawia stron- 
nictwo demokratyczne od samego początku ery 
konstytucyjnej do dzisiaj. Nowe są warunki 
„wyodrębnienia Galicyi* — i właśnie one są 
bardzo niefortunnie pomyślane, a jeszcze fa- 
tainiej w szczegółach przez „narodowych“ de- 
mokratów określone. Zwykła to choroba „no- 
wych* stronnictw. 

W odpowiedzi na projekt „wyodrębnienia 
Galicyi* zaznaczyliśmy, że przedewszystkiem 
w takim razie zmienićby się musiało radykal- 
nie wyborczą ordynacyę sejmową w duchu 
bezpośredniego i powszechnego gło- 
sowania, bo w przeciwnym razie kraj do re- 
szty zrujnowanyby został politycznie, kultur- 
nie i moralnie, przez kastę konserwatywną. — 
Na to — w imię „narodowych haseł“ natural- 
nie, — oburza się „Słowo Polskie“ i pisze: 

„Gdyby nawet wyodrębnienie kraju wzm o cni- 
ło w życiu politycznem przewagę Stronnictw kon- 
serwatywnych, to jednocześnie stworzyło- 
by silną i realną podstawę dla nksstał- 
towania się i rozwoju Stronnictw de- 
mokratycznych(!!). Przecież nawet dzisiejsza 
ordynacya wyborcza nie zapewnia bynaj- 
mniej stałej przewagi konserwaty- 
stom (!), skoro na 161 mandatów daje 74 kuryi 
wiejskiej, a 26 miastom i Tzbom handlowym. Roz- 
szerzenie zaś prawa wyborczego w obn tych ku- 
ryach i zaprowadzenie kuryi V, nłatwiłoby niewąt- 
pliwie stronnictwom demokratycznym zdobycie pi 
niejszego stanowiska w przedstawicielstwie kraju.“ 

Hej. hej, panowie demokraty, ruszcie Się 
przecież naprzód wraz z temi milionami ludu, 
którym nibyto chcecie przodować, a które was, 
o całą długość chłopskiego rozumu, już dawno 
wyprzedziły! Toż nawet, gdybyśmy oddzielnym 
byli krajem i panami we własnym domu, je- 


Józef Glada. 


Sergiusz Wasilęwicz Gardow, 


Powieść współczesna. 

77 — 
Na drugi dzień Gardow, ubrany po formie, 
szedł zwolna i poważnie w stronę biur sądo- 
wych. Po nocy nieprzespanej, czuł pewne roz- 
drażnienie, które u niego objawiało się w tej 


chwili głuchą obawą przed spotkaniem się |który blady, przerażony, nie wiedział, co zro-|arknsz zapisanego papieru i zaczął uroczystym 


z pułkownikiem. 

Tem większy niepokój go ogarniał, że nie 
wiedział jak przyjął generał list gubernatora. 

Spodziewał się, że generał będzie pytał go 
o szczegóły procesu, wyroku, może nawet ze- 
chce się dowiedzieć, jakie jest jego zdanie, 
jako delegowanego na sąd? Tymczasem gene- 
rał przez adjutanta dał ustną odpowiedź gu- 
bernatorowi: o sprawie zatelegrafnję, i na tem 
koniec. 

Co? jak? i do kogo będzie telegrafował, 
nietylko Gardow nie wiedział, ale nawet sam 
naczelnik, któremu tę ustną odpowiedź zaniósł 
dzisiaj rano. 

Gardow, starając się o niezrobienie stnkotu 
swemi krokami, wszedł uniżony i pokorny do 
małej sali narad, i skłonił się nisko kapitano- 
wi i porncznikowi, rozmawiającym z wielkiem 
ożywieniem. 

Ci w odpowiedzi na ukłon skinęli głowami 
i w dalszym ciągu prowadzili rozpoczętą roz- 
mowę. 

Gardow odetchnął, pułkownika jeszcze nie 
było, usiadł na dalszem krześle i przysłuchiwał 
się rozmowie obojętnej dla niego, bo dotyczą- 
cej spraw pałkowych. 

Wszedł wreszcie pułkownik, a z brwi zsu- 
niętych widać było gniew. 


szcze śniłoby się wam o kuryach i| finansowe" muszą być bardzo ważne, jeżeli o 


stanach, gdy nibyto „równość i braterstwo* 
ma być waszem hasłem? 

Piękna równość i piękne braterstwo, godzą- 
ce się z obecną nawet kuryaluą ordynacyą 
wyborczą, zdobywające się na twierdzenie, fa- 
ktami w błoto fałszu wtłoczone, jakoby dzisiej- 
sza ordynacya wyborcza „nie zapewniała kon- 
serwatystom większości”. Najwidoczniej nawet 
bezpośrednich wyborów nie chcecie dać 
ludowi! 

Takie rzeczy dobrze prawić przy czarnej 
kawie, po namiestnikowskim obiedzie, ale nie 
wypisywać w dzienniku, apelującym do patryo- 
tyzmu czytelników. Pośrednio przez „wzmo- 
cnienie konserwatyzmu“ chcecie stwarzać „sil- 
ną i realną podstawę* do rozwoju stronnictw 
demokratycznych? Dużo już głupstw spłodził 
oportunizm polityczny, ale to. jakiego Świade- 
ctwo własnoręcznie wypisali sobie „narodowi* 
demokraci w Nrze 614 „Słowa Polskiego* jest 
czemś naprawdę nowem i niebywałem. To już 
ich wyłączna własność. 


I znowu nice... 


Nadzieja, że ludy monarchii austro-węgier- 
skiej jednak jeszcze otrzymają „na gwiazdkę* 
jaki prezencik, chociażby może i nie dla wszy- 
stkich równie miły — zawiodła. Wszystko. co 
tak żywo zajmuje umysły, co od tak dawna 
już zmorą ciąży na stosunkach wewnętrznych 
monarchii, pozostało w zawieszenin. Los ugody 
czesko-niemieckiej rozstrzygnie się dopiero w 
nowym roku, a także na ostateczne załatwie- 
nie handlowo- -politycznej ugody z Węgrami je- 
szcze czas pewien poczekać trzeba. 

Niedzielne konferencye między obu premie- 
rami w Wiednin, które napewno już miały być 
ostatecznemi i rozstrzygającemi — znów nie 
doprowadziły ani do dobrego, ani do złego re- 
zultatu — i wskutek tego musi się odbyć je- 
szcze jedna konferencya, zapewne „najosta- 
teczniejsza*. Na wieść o tem jedni zasępili 
czoła, inni odetchnęli swobodniej. Nie wszyscy 
bowiem spodziewali się pomyślnego wyniku 
obrad. Głosy półurzędowych organów węgier- 
skich brzmiały bardzo wojowniczo. Czytaliśmy 
w nich, że nie Węgrzy, lecz Austrya stawia 
coraz nowe trudności i przeszkody zawarcin 
ugody, że gabinetowi węgierskiemu już się 
przebrała cierpliwość, że p. Szell tym razem 
napewno powie ant-ant, że przygotowany jest 
na wszystko, nawet na ' zupełne zerwanie ukła- 
dów. Taka zaś z głosów tych wiała stanow- 
czość, taka zawziętość, iż rzeczywiście trudno 
się było oprzeć obawie, że jeśli nie nastąpi 


zgoda, nastąpi „krach“, rozbrat zupełny, z wszel-|szono na tem posiedzeniu cały długi szereg 


kiemi smutnemi konsekwencyami. Lecz i to się 
nie ziściło. Smok węgierski nie okazał się tak 
srogim, jak się zapowiadał. O co właściwie 


chodzi jeszcze, dlaczego rozstrzygnięcie kwe- | znacznie mniejsza, nie dlatego, jakoby nie było 


styi odroczono? Na to pytanie napróżno szu- 
kamy odpowiedzi zarówno w węgierskich, jak 
i amstryackich dziennikach urzędowych i pół- 
urzędowych. Dowiadujemy się z nich jedynie, 
że „wszystko już jest uregulowane i załatwio- 


ne, że jedynie co do „pewnych kwestyj finan-|stawa o krajowej opłacie konsumcyjnej od pi- 


sowej natury nie zdołano osiągnąć porozumie- 
nia“. 


Widocznie jednakże te „pewne ESSE" Wiec" PI 7... M przedłożeń trzeba, żeby komisya budżetowa 


nie rozbiły się rzekomo ostateczne rokowania. 
Dziwnie wobec tego brzmią oportunistyczne 
zapewnienia półurzędowców, że sprawa ugody 
„na najlepszej znajduje się drodze*. 
Po tylu zawodach nie wieln zapewne znaj- 
dzie się takich, którzy raz jeszcze zapewnie- 
nia te przyjmą, jako dobrą monetę. Sytnacya 
jest wprawdzie taka, że dziś nawet Węgrzy 
na seryo nie mogą pragnąć zerwania rokowań 
i zerwania handlowo-cłowej łączności z au- 
stryacką częścią monarchii, gdyż to wobec no- 
wej niemieckiej taryty cłowej pociągnęłoby za 
sobą wręcz rozpaczliwy dla obu stron stan rze- 
czy. — Sytnacya jednakże wymaga rychłego, 
bardzo rychłego rozstrzygnięcia, a tym- 
czasem sprawa przewleka się w nieskończo- 
ność. Któż zaręczyć może, że i nowa, rzekomo 
już „najostateczniejsza* konferencya nie skoń- 
czy się taksamo, jak ta ostatnia, niedzielna? 
Nie braknie i takich, którzy to ponowne od- 
roczenie decyzyi kładą na karb.. dobrego serca 
dra Koerhera. Twierdzą oni, że ugoda z Wę- 
grami jest tak niekorzystna dla Austryi, iż 
premier austryacki nie miał odwagi ogłosić jej 
właśnie na gwiazdkę ma święta i zatruć nią 
„świątecznego usposobienia“ ladów austrya- 
ckich. „Si non e vero*. 
Ponowne odroczenie rokowań wywołało znów 
pogłoski o dymisyi zarówno dra Koerbera, jak 
i dra Szella , pogłoskom tym jednakże natych- 
miast kategorycznie zaprzeczono. 
A więc nie, i pod tym względem nic, i zno- 
wn nic! 


Dwudniówka sejmowa. 


Lwów, 22 grudnia. 

Tegoroczny grudniowy ułamek sesyi sejmo- 
wej będzie miał wygląd inny, niż dotychczas 
bywało. Był on zazwyczaj otwarciem nowej 
sesyi, — będzie tego roku dalszym ciągiem 
tej, która w grudniu roku zeszłego była o- 
twarta, a w czerwcu i lipcu roku bieżącego 
miała swój ciąg dalszy. — Nie będzie więc w 
przyszły poniedziałek nabożeństw w kościołach 
archikatedralnych na uproszenie Ducha św., 
by wstąpił na posłów, — nie będzie kontuszów 
i karabei, nie będzie uroczystego otwarcia, 
ani zajęcia czasu wyborami "sekretarzy, kwe- 
storów, rewidentów i licznych komisyj. 
zacznie swe obrady tak, jak gdyby wczoraj 
był je przerwał. Czy marszałek i namiestnik 
powiedzą co o wypadkach krajowych ubiegłe- 
go półrocza — nie wiadomo. A i porządek 
dzienny tego pierwszego po odroczeniu posie- 
dzenia będzie inny, niż bywało. Zawsze wno- 


Ssjm 


sprawozdań Wydziału krajowego, celem przy- 
dzielenia ich w pierwszem czytaniu do właści- 
wych komisyj. W tym roku liczba ich będzie 
tyle, co dawniej, a może i więcej przygotowa- 
nych sprawozdań, ale że czynność Sejmu musi 
się skoncentrować w dwóch sprawach, które 
w tych dwóch dniach koniecznie załatwione 
być muszą, t. j. prowizoryam budżetowe i ua- 


wa. Dla uchwalenia przez Sejm tych dwóch 


zaraz w poniedziałek mogła je wziąć pod 
obrady i uchwalić. 

Prowizoryum budżetowe nie wymaga dłaż- 
szych obrad w komisyi, — a tylko w Sejmie 
może dać powód do dyskusyi politycznej. Jest 
więc rzeczą prawdopodobną, że pierwszego 
dnia — po krótkiem porannem posiedzeniu i 
po naradach w komisyi budżetowej — odbę- 
dzie się wieczorne posiedzenie Sejma, na któ- 
rem rozpocznie się dysknsya o prowizoryum 
bndżetowem. 

Co do ustawy o opłacie od piwa_— o0 któ- 
rej wcześnie mieliście szczegółową relacyę — 
zaszła pewna zmiana w formie przedłożenia. 
Gdy już był ostatni czas, ażeby sprawozdanie 
dla Sejmu przygotować, nie było żadnej pe- 
wności, czy rząd zgodzi się na uchwałę Sejmu 
czeskiego, mocą której opłata krajowa od piwa 
ma wynosić 2 K od hektolitra, zamiast proje- 
ktowanej przez rząd 1 K 40h. Gdy zaś zgoda 
rządu na projektowany przez rząd nowy spo- 
sób poboru tej opłaty jest już niewątpliwa, a 
ten sposób, uchylając używany w Galicyi sy- 
stem dzierżawy, zapewnia fnnduszowi krajo- 
wemu dochód o blisko 300.000 większy, niż 
obecnie, nawet przy pozostawieniu dotychcza- 
sowej wysokości opłaty — przeto Wydział kra- 
jowy postanowił oddzielić sprawę sposobu po- 
boru od sprawy podwyższenia opłaty i wnieść 
dwie oddzielne ustawy. Pierwsza z nich zmie- 
nia sposób poboru — druga podwyższa opłatę. 
Obie są nowelami do ustawy z r. 1899. Jeże- 
liby podwyższenie opłaty nie uzyskało san- 
kcyi, zostanie przynajmniej zmiana sposobu 
poboru, która sama przez się przysparza kra- 
jowi dochodu. Gdyby i podwyższenie opłaty 
uzyskało sankcyę — tem lepiej. W pierwszym 
wypadku fundusz krajowy zyskaje około 300 
tysięcy koron — w drugim około 1,200.000 
koron. 

To rozdzielenie projektowanej pierwotnie u- 
stawy na dwie, wywołane obawą, żeby przez 
połączenie w jednej ustawie zmiany sposobu 
poboru opłaty z jej podwyższeniem uie nara- 
zić pierwszej, gdyby druga nie zyskała san- 
kcyi — może łatwo okazać się zbytecznem. 
Wiadomo bowiem, że między rządem a Cze- 
chami toczyły się w tej sprawie rokowania, 
które miały podkład polityczny. Sankcyonowa- 
nie ustawy czeskiej o polepszeniu płac nan- 
czycielskich zależne było od sankcyonowania 
ustawy o opłacie od piwa. Że zaś na tej dru- 
giej ze względu na stan finansów czeskich 
bardzo wiele Czechom zależało, przeto stała 
się ona w ręku dra Koerbera przedmiotem po- 
litycznego targn. Targu tego podobno już do- 
bito i jest rzeczą bardzo możliwą, że zanim 
list ten znajdzie się pod prasą, czeska ustawa 
będzie już sankcyonowana. Wtedy zaś jest nie- 
wątpliwą sankcya dla ustawy galicyjskiej, za- 
prowadzającej takisam sposób poboru i taką- 
samą wysokość opłaty od piwa, jak w Cze- 
chach. Gdyby to nastąpiło przed dwudniową 
sesyą naszego Sejmu, możnaby snadnie uchwa- 
lić jednę ustawę, co ze względów techniki u- 
stawodawczej jest niewątpliwie lepiej. Taka 
ustawa, obejmująca obie sprawy, jest także 
przygotowana — i w razie potrzeby mogłaby 
być przez komisyę budżetową uchwalona i Sej- 
mowi przedłożona. Jeżeli zaś sprawdzi się po- 
5 rd a R AE a a =" l Or ny że między Czechami a rządem stanął 


kompromis, mocą którego opłata ma wynosić 
nie 1 K 40h. jak chciał pierwotnie rząd, ani 
2 K, jak uchwalił Sejm czeski, lecz 1 K 
70 h. — w takim razie i Sejm galicyjski bę- 
dzie musiał do tego się zastosować. Jest bo- 
wiem dla Galicyi zapewnione tosamo, ale ty l- 
ko tosamo, co Czechy dostaną. 

Komisya moż3 bardzo dobrze zarówno pro- 
wizoryum, jak i opłatę od piwa załatwić w 
pierwszym dnin — a wtedy Sejmowi pozosta- 
łyby na te dwie sprawy trzy posiedzenia, po- 
niedziałkowe wieczorne i dwa wtorkowe. Pra- 
wda — że dla załatwienia ich trzeba wielkiej 
ze strony posłów wstrzemięźliwości w dyskusyi 
politycznej, jaka zwykle przy prowizorynm się 
rozwija. I oto fałszywe położenie, wynikające 
z zupełnie błędnego postępowania rządu ze 
zwoływaniem Sejmów. Obowiązkiem posłów 
jest wypowiedzieć opinię kraja w sprawach 
politycznego położenia krajn i o sposobie wy- 
konywania w nim rządów. Obowiązkiem po- 
słów jest także nie zaniedbać tego, co — jak 
w tym wypadku ustawa o opłacie od piwa — 
jest dla porządnej gospodarki autonomiczuej 
konieczne. Rząd zaś swym trybem zwoływania 
Sejmów sprawia, że spełnienie obu tych obo- 
wiązków staje się niejednokrotnie niemożli- 
wem. Którykolwiek z nich będzie tym razem 
zaniedbany — odpowiedzialność za to spada 
na rząd. Dla posłów wybór między temi dwo- 
ma obowiązkami jest tem trudniejszy, że nie- 
ma dotąd pewności, kiedy Sejm zbierze się na 
porządną, kilkotygodniową sesyę. Optymiści 
twierdzą, że w lutym. 


Z obozu Starorusinów. 


W obozie Starorusinów, czyli t. zw. moska- 
lofilów Galicyi wschodniej, którzy dotychczas, 
chociaż liczebnie znacznie słabsi od Ukraiń- 
ców, przeważali tych ostatnich wielką solidar- 
nością i karnością, — poczyna wytwarzać się 
rozłam, który zarówno dla polityki ruskiej, 
jak i dla nas nie może być obojętnym. 

Rozłam ten, zainicyowany, jak się zdaje, 
przez znanego moskalofila, p. Werguna z Wie- 
dnia, objawił się już raz na zebrania partyi 
staroruskiej w Samborze, przed kilku zaś dnia- 
mi zaznaczył się silnie z okazyi walnego zgro- 
madzenia członków „Narodnego Domu“, odby- 
tego we Lwowie. 

Jak wiadomo, „Dom Narodny“, fandacya, 
otworzona dla Rusinów przez rząd anstryacki, 
jest instytncyą, która rozporządza milionami, 
a którą Starorusini mają wyłącznie w swem 
ręku. Oprócz ogromnego gmachu przy ulicy 
Teatralnej, do „Narodnego Doma“ należy cały 
kompleks przyległych kamienic, otoczonych czte- 
rema ulicami, nadtó dwa sioła i fundusze w go- 
tówce. Roczny dochód z fandacyi daje 76.000 
koron, które zarząd obraca na utrzymanie bur- 
gy raskiej we Lwuwie, na bibliotekę, na sty- 
pendya dla młodzieży i t p. Ze strony społe- 
czeństwa i członków, kontrola nad całą tą go- 
spodarką była dotychczas bardzo słaba, i nie 
budziła szczerego interesu. — Dość powiedzieć 
że obecne walne zgromadzenie wysłuchało 
sprawozdania zarządu za trzy lata od- 
razu, albowiem przez taki czas nie zbierało 
się wcale. 


Zbliżył się do stojących oficerów i rzekł 
głośno tonem urzędowym: 


— Panowie sędziowie! Z rozkazu pana ge- | zostaje stara Wielońska, której trzeba wyrok 


nerała, więźniowie: Bartnieki, Wieloński i mło- 
da Wielońska mają być odstawieni przed wy- 
słuchaniem wyroku do cytadeli warszawskiej. 


Ze starą Wielońską mamy postąpić według |skradając się, poszedł za sędziami w przyzwoi- 


prawa, telegrafuje pan generał. Skończyłem — 
odetchnął głęboko, i wskazując miejsca — pro- 
szę, siadajcie panowie. 

Kapitan i porucznik, wysłachawszy depeszy 
generała, spojrzeli zdziwieni na siebie, a na- 
stępnie z pogardliwym uśmiechem na Gardowa, 


bić ze sobą. 

— Rozkazu generała my, jako podwładni, 
krytykować nie możemy, zapewne generał miał 
ważne powody do zmiany pierwotnego posta- |n 
nowienia, oddania pod nasz sąd tej sprawy. 

la mnie to jasne — rzekł kapitan ze 
złośliwym uśmiechem — że komuś zależało na 
tem, by biedni więźniowie byli czas dłuższy 
pod śledztwem. Ciekawa rzecz, komu? bo że 
nie mnie, daję oficerskie słowo. 

— Ani mnie — zawołał gorąco porucznik — 
daję słowo. 

— No, chyba mnie nikt z panów nie posą- 
dza, zresztą daję także słowo. 

Przez chwilę trwało milczenie, wreszcie spy- 
tał pułkownik tonem zjadliwej grzeczności: 

— Panie urzędniku do szczególnych poru- 
czeń, a pan może dać słowo? 


— Ja?.. Ja? — bąkał Gardow, wstając z 
krzesła — cóż mi złego zrobili więźniowie? 
— Ha, ha, ha! — zaśmiał się pułkownik i 


oficerowie — siadaj pan, jaż wiemy. 

— No, jeśli ci go oszczędzali — zawołał ka- 
pitan — można powinszować... 

— (grubej skóry — zaśmiał się porucznik. 

— A teraz panowie — zaczął pułkownik 
poważnym głosem — przystąpmy do sprawy... 
Więźniowie wraz z dosłownemi — podkreślił 


wyraz, spojrzawszy zjadliwie na Gardowa — 
protokołami, zostaną wysłani do cytadeli. Po- 


odczytać; może przejdziemy do sali sądowej. 
Oficerowie wstali i przeszli, nie patrząc zu- 
pełnie na zmieszanego Gardowa, który, niema! 


tej odległości. 
Gdy sędziowie usiedli, rozkazał pułkownik: 
— Przyprowadzić Wielońską.. matkę! 
Po chwili dwóch żandarmów wprowadziło ją 
na salę, do ławki oskarżonych. 
Pułkownik wstał, za nim inni, wziął w rękę 


głosem: 
— W imieniu Jego Cesarskiej Mości Impe- 
6] — wymienił tytuły. odczytał wyrok i 
siad 
Po chwili milczenia rzekł tonem uprzejmym: 
— Pani przysługuje prawo po wysłuchaniu 
wyroku podać prośbę o łaskę. 
Wielońska, która wysłuchała wyroku spo- 
kojnie, z wielką uwagą, tylko lekkie drżenie 
ciała wskazywało na silne wrażenie, zwróciła 
oczy na prezesa i spytała: 
-— Prośba? Do kogo? 
— Do stóp tronu — odpowiedział prezes. 
Chwilę się namyślała, wreszcie odpowiedziała 
spokojny głosem: 
— Zrzekam się tego prawa... Prosiłabym je- 
dynie pana prezesa, abym mogła widzieć córkę 
i synów. 
Pułkownik zamyślił się, spojrzał na sędziów; 
i jeden i drugi skinęli głowami przyzwala- 
jąco. 
— (órkę i syna Ignacego zobaczy pani dzi- 
siaj, na krótką chwilę w sali wizyt, w obe- 
cności oficera. 
— Dzięknję panu prezesowi. a najmłodszego, 
panie prezesie? 
— Jutro, na kwadrans czasn.. Wyprowa- 
dzić skazaną! — rozkazał żandarmom. 


Powstali wszyscy, zabierając się do odej- 
ścia. Pułkownik, przechodząc obok protokoli- 
sty, przystanął i rzekł: 

— Słyszałeś, co powiedziałem skazanej na 
jej prośbę. 

— Tak jest wasza wysoka wielmożność. 

— Napisz odpowiedni rozkaz zaraz, dasz mi 


do podpisn. 
— Słucham waszej wysokiej wielmożności. 
— Pan, — zwrócił się do Gardowa, — mo- 


żesz iść do swego biura, proces skończony, — 
i nie zważając wcale na jego ukłon, poszedł 
dalej. 

Sala, w której więźniowie mogli przyjmować 
odwiedziny krewnych i znajomych po uzyska- 
niu przez tychże specyalnego pozwolenia, była 
| Bodo lon na trzy części. Z prawej i lewej 
| strony, przy pomocy wysokich krat drewnia- 
nych były oddzielone miejsca dla więźniów, a 
każda z tych klatek miała oddzielne drzwi. — 
Środkiem pomiędzy klatkami był dość szeroki 
kurytarz kończący się swobodnem miejscem, 
komunikującem bezpośrednio tak z kratami 
drewnianemi, jako też i z biurami więzien- 
nemi. 

Do jednej z tych klatek wprowadził dozor- 
ca Wielońską, a równocześnie przez drzwi wio- 
dące do biur wszedł oficer żandarmeryi, i skie- 
rował się do kurytarza ntworzonego przez kra- 
ty drewniane. 

Przed Wielońską stojącą tnż przy kracie od 
strony kurytarzyka przystanął i rzekł tonem 
surowym: 

— Za chwilę przyjdzie tu, — wskazał na 
przeciwległe okratowane miejsce, — córka pa- 
ni. Jedno słowo o procesie, a każę natychmiast 
wyprowadzić panią, i za nieposłuszeństwo nie 
zobaczy pani syna. Rozumie pani? 

— Tak jest. 

Zaledwie dokończył tych słów, weszła do 
przeciwiegłej klatki Polcia w towarzystwie 
żandarma. 


Matka ujrzawszy ją, zawołała: 

— Polciu! Dziecko moje! 

W tych słowach brzmiała radość zobaczenia, 
trwoga o córkę, obawa nieszczęścia, i rozpacz 
więziennych dni i nocy. 

Oficer powtórzył Polci ostrzeżeuie daue mat- 
ce, i miarowym krokiem przechadzał się tam 
i z powrotem po korytarzyku. 

— Mamo, a zdrowie mamy? 

— Mów mi o sobie Polcin. — rzekła ze łza- 
mi w oczach. 

— Jestem zdrowa, spokojna i z ufnością pa- 
trzę w przyszłość. 

— Pieniądze są złożone w kancelaryi wię- 
ziennej, bierz ile chcesz, nie żałaj sobie ni- 
czego. 

— Dziękuję mamie, a jak mama się czuje? 

— Gdyby nie troska o ciebie, o chłopców, 
o twoją przyszłość, znosiłabym stokroć cięższe 
więzienie. 

— O mnie może mama być spokojną, i chłop- 
com nic złego nie może się stać, są przecież 


|dobrzy ludzie na świecie. 


— Poproś Polciu, może pozwolą ci czytać, 
uczyć się, unikaj dziecko zatapiania się w Swo- 
je myśli. 

— Dobrze mamo. 

Przystąpił oficer i rzekł grzecznie: 

— (Czas rozmowy minął, proszę się poże- 
gnać. 

— Jeszcze chwilę, krótką chwilę. 

— Nie wolno, — skinął na żandarma, który 
przystąpił do Polci, 

— Do widzenia mamo. 

— Do widzenia, a uważaj na siebie, czy 
masz co ci potrzeba... 

Te ostatnie słowa powiedziała matka już 
w pustą przestrzeń, Polci nie było już za kra- 
tami. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Nr. 295. 


Natomiast w roku obecnym było ono zna- 
mienne. Przedewszystkiem zgromadziło około 
200 uczestników z całego kraju, a obrady mia- 
ły przebieg bardzo ożywiony. Dyskusya nad 
sprawozdaniami stwierdziła mianowicie, że w 
obozie staroruskim istnieją już dwie frakcye. 
Jedną t. zw. moskalofiłów-ety mologów 
tworzy dawna, starsza wiekiem inteligencya 
ruska. Są to przeważnie starsi księża, sympa- 
tyzujący przez całe życie z Rosyą, uznający 
w teoryi język rosyjski za swój, ale nie sto- 
sujący tych zasad w życiu codziennem. Nato- 
miast obok nich, albo raczej przeciw nim, wy- 
tworzyła się frakcya młodych, którzy, otwar- 
cie przyznając się do narodowości rosyj- 
skiej, dążą w tym kierunku jawnie i otwar- 
cie do polityki czynu. Pierwsi „i chcieliby i 
boją się*, — drudzy nie chcą zuać żadnych 
paktów z Ukraińcami, uważają ich za separa- 
tystów i w całej Galicyi, chcą znać tylko lud 
i naród rosyjski. 

Rzecz znamienna, że równolegle z hasłami 
nkraińskiemi w obozie narodowców szerzą się 
i wzmagają hasła wszechrosyjskiej jedności 
wśród Starorusinów. Zgromadzenie, o którem 
mówimy, wykazało nawet, że „Rosyanie* są 
liczbą silniejsi od „moskalofilów*, Do pier- 
wszych należy głównie młodsza generacya du- 
chowieństwa i inteligencyi świeckiej, kierowa- 
na przez adwokata, dra Dudykiewicza z Koło- 
myi. Pragnie ta frakcya ująć ster obozu i — 
jak dowiodło zgromadzenie — ze skutkiem. 
Nie mogąc jeszcze usunąć całkowicie z zarzą- 
da „starych“ członków, przeforsowali „młodzi“ 
nstanowienie stałej komisyi, która ma koutro- 
lować gospodarkę „Narodnego Domu“. Zwycie- 
żył rówuież w głosowaniu projekt „Rosyau”, 
co do rozszerzenia działalności instytucyi, — 
Wedle tego wniosku, „Dom Narodny* ma po- 
większyć bursę we Lwowie, założyć tamże 
pensyonat dla dziewcząt, oraz główną uwagę 
zwrócić na zakładanie burs na prowincji. — 
Rozchodzi się przeto o masowe wychowywanie 
młodzieży ruskiej w rosyjskich przekonaniach 
narodowych. 

W stosunku do Ukraińców, oczywiście obie 
frakcye zachowują stanowisko nieprzychyine; 
gdy jeduak „starzy* kokietowali od czasu do 
czasu narodowców. a nawet zawierali z nimi 
t. zw. „konsolidacye*, to „młodzi* Rosyanie o 
żadnem zbliżeniu się nie chcą słyszeć. Przy- 
kładem tej obopólnej taktyki był fakt, który 
poruszono na zgromadzenia. Na zasadzie, iż 
„Dom Narodny* ufuudowano dla wszystkich 
Rusinów, zgłosił się był na członka instytuacyi 
także znauy przewódca narodowców. poseł dr 
Oleśnick'. Zarząd Towarzystwa ustawowo nie 
mógł odmówić przyjęcia, więc pozostawił rzecz 
w za uszeniu i przez lat pięć nie powziął 
żadnej decyzyi. Na zgromadzeniu tegorocznem 
ktoś zapytał, co stało się ze zgłoszeniem dra 
Oleśnickiego, ale w odpowiedzi zerwała się 
taka burza protestów ze strony młodych Ro- 
syan, że interpelant umi!knął skonfundowany. 

Ukraińcy, którzy zawsze mieli nadzieję po- 
zyskania begatej fnndacyi po wygaśnięciu par- 
tyi staroruskiej, — odczuwają oczywiście bar- 
dzo dotkliwie wzmożenie się i potężny wpływ 
radykalnej frakcyi moskalofilskiej. „Diło*, pi- 
sząc 0 zgromadzeniu członków „Narodnego 
Domu“, twierdzi, że w działaluości moskalofi- 
lów nastąpiła nowa faza, „faza płodzenia i a- 
gresywnego szerzenia moskwicyzuiu*. Jest ouo 
bardzo zaniepokojone tym objawem i w imie- 
niu całego społeczeństwa ruskiego wypowiada 
protest „przeciw zagrabieniu iustytucyi, którą 
ufundowano dla całego narodu ruskiego, a 
którą zawładnęła jedua tylko frakcya i to 
trakcya, co głosi hasło: „Śmierć samoistnej 
Rausi!“ 

Wzmożenie się moskwicyzmu we wschodniej 
części kraju nie może być obojętnem także 
dla nas, jakkolwiek ze względów więcej poli- 
tycznych, niż narodowych. Lud ruski nie sta- 
nie się rosyjskim, jak mim nie jest i nie bę- 
dzie nawet pod rządem caratu. W. 


Sprawa Humbertów. 


O pobycie Hnmbertów i Dauriguaców w sto- 
licy hiszpańskiej nadchodzą nieustannie nowe 
szczegóły, które świadczą , że „wielka Teresa* 
ciągle miała się na ostrożności i wcale nie wie- 
rzyła zapewnieniom dzienników francuskich, 
jakoby rząd nie miał wcale zamiaru schwytania 
tych oszustów. Gdy Humbertowie przybyli do 
Madrytu, nie zamieszkali ani na chwilę w ja- 
kimkolwiek hotelu, wiedząc, że policya właśnie 
nad hotelami najpilniej czuwa. Zaraz, opuściw- 
szy dworzec kolei, wsiedli do dorożki i tak 
długo jeżdzili po mieście, aż wreszcie znaleźli 
odpowiednie pomieszkanie przy ulicy Urquijo 

Mieszkali tam przez dwa miesiące i w pierw- 
szym już tygodniu pozyskali sobie życzliwość 
sąsiadów, obdarzając dorosłych upominkami, a 
dzieci cukierkami. Hambertowie opowiadali, że 
pochodzą z Belgii i że przybyli do Madrytu na 
uroczystość koronacyi króla Alfonsa, Udawali, 
że mówią źle po francusku, posługując się twar- 
dym akcentem belgijskim. 

Po dwóch miesiącach przeprowadzili się na 
ulicę Ferraz, która należy do najspokojniejszych 
i najbardziej eleganckich Madrytu. Mieszkają tam 
zwłaszcza wyżsi oficerowie z powodu, że w po- 
bliża znajdują się rozmaite zakłady wojskowe: 
dalej rozmaite rodziny arystokratyczne, wresz- 
cie kolonia artystyczna rzeźbiarzy i małarzy. 
Ulica Ferraz kończy się przy zbudowanym w 
r. 1880 zakładzie karnym. 

Tutaj wiedli zbiegowie spokojne życie, zwie- 
dzając okolice Madrytu, wychodząc na prze- 
chadzki do parku w Prado, albo uczęszczając 
na walki byków. Do teatru nie chodzili nigdy. 
Mieli tylko posłagaczkę Maryę Lado, która, 
jak na madryckie stosunki, pobierała znaczną 
zapłatę w kwocie 60 pesetów miesięcznie. — 
Z mieszkającą w tymsamym domu rodziną nrzę- 
dnika podatkowego, Magica, zaprzyjaźnili się 
Humbertowie szybko i pozyskali zupełne zau- 
fanie z jej strony. Teresa Humbert i Marya 
Daurignac wyjeżdżały często tramwajem za mia- 
Btó, mężczyźui zazwyczaj dopiero wieczorem 
opuszczali pomieszkanie. Roman Daurignac w 
domu prał bieliznę i mył podłogi, Emil Dauri- 
gnac pielęgnował chorą Ewę Humbert, córkę 
Teresy. Pan Emil bawił się widocznie w leka- 


rza, zapisał bowiem jakieś kobiecie lekarstwo, 
które ją w ciągu 14 dni uwolniło od długo- 
trwałej choroby żołądka. 

„Gdy w nocy z piątku na sobotę policya do- 
bijała się do pomieszkaniu Humbertów, otwo- 
rzono jej dopiero po 35 minutach, a przez ten 
czas palono podobno kompromitujące papiery. 
W pośpiechu spalić mieli Humbertowie noty 
bankowe na 6000 franków. Teresa Humbert, 
opuszczając dom, zażądała, ażeby jej policya 
pozwoliła pożegnać się z panią Mugica. Pod- 
czas uścisków wsunęła Teresa paui Mugice pa- 
kiet, w którym znajdowały się hiszpańskie pa- 
piery wartościowe na 200.000 pesetów. Pienią- 
dze te odniósł Mugica do konsulatu francu- 
skiego. 

We więzieniu Humbertowie i Danrignacowie 
uie stracili auimuszu, ani apetytu, prócz jednej 
tylko Ewy Humbert, która ciągle płakała. Te- 
resa Humbert i Roman Daurignac odgrażali się, 
że zeznaniami swojemi wywołają skandaliczny 
proces. Teresa opowiadała w więzieniu, że ukry- 
ła w Paryżu wielce kompromitujące papiery, 
które stworzą drugą Panamę. Romau Dauriguac 
odgrażał się zwłaszcza przeciwko Dupuy'emu. 


Sprawa Humbertów nie ma cechy polity- 
cznej, ale w Paryżu każde ważuiejsze zdarze- 
nie może być z zupełną łatwością wyzyskane 
skuteczuie w celach politycznych. Jaki obrót 
weźmie afera Karno-sądowa Teresy Humbert, 
trudno dzisiaj przewidzieć. Dzienuik „Gaulois* 
już teraz mówi o ułaskawienia Hnmbertów, a 
Rochefort głosi, że zbiegów uwięziono w Ma- 
drycie, ażeby Waldeckowi Rousseau ułatwić ob- 
jęcie rządów we Francyi. Dobrodziejstwo u- 
stawy Bórengera 0 odroczeniu kary aż do e- 
wentualuej recydywy stanie się udziałem Hum- 
bertów, ażeby w ten sposób okupić sobie ich 
m'lczenie. — Cała wina zwaloną zostanie na 
barki Loubeta, który — jak twierdzi Roche- 
fort — brał udział w polowaniach, urządza- 
nych przez Humbertów. Loubet — woła Roche- 
fort — będzie głównym oskarżonym, a Wal- 
deck-Rousseau zasiędzie po nim na fotelu pre- 
zydenta repnbliki. 


Gauthier de Cl:gny, znany nacyonalista, 
który nie dawuo wywołał w parlamencie frau- 
cuskim taki skandal swoją interpelacyą w spra- 
wie Humbertów, przypomina teraz, jakoby da- 
wno już przepowiedział, że uwięzienie Hum- 
bertów nastąpi w chwili, gdy Waldeck-Rous- 
seau powróci do Paryża. Wałldeck-Rousseau 
powrócił z Grecyi w sobotę i tegosamego dnia 
uadeszła do Paryża wiadomość o uwięzieniu 
zbiegów w Madrycie. 

Dzienniki, sprzyjające rządowi, wyrażają ra- 
dość z powodu uwięzienia Humbertów, gdyż 
w ten tylko sposób siauie się zadość sprawie- 
dliwości. Zarzuty i kłamstwa nacyonalistów 
skutkiem procesu zostaną dopiero odparte. 

Pytanie, które osoby zostauą skompromito- 
wane awentualnemi odkryciami Humbertów i 
Daurignaców, zajmuje wszystkich powołanych 
i niepowołanych. Na czele tej listy stoi adwo- 
kat „wielkiej Teresy“, Du Buit, który był do- 
radcą prawnym hr. Paryża i założycielem ligi 
nacyonalistów. Kolega jego Guóriu odgrywać 
miał wielką rolę w machinacyach oszukań- 
czych Teresy. Obecnie jest Gućriu senatorem, 
a w gabinecie Dupuy-Mercier piastował tekę 
ministra sprawiedliwości. Dalej idą jeszcze na- 
zwiska adwokatów i notaryuszy „minorum gen- 
tium“. — Czy i jakie osobistości wybitne ze 
świata politycznego zostaną skompromitowane, 
dzisiaj nie można przewidzieć. 


= Królewska książka. 


Dziewczątko blade i wątłe, a uczy Bię pilnie. 
Sukienka na niej zbyt krótka, blnzka zbyt ciasna 
i lekks, bo jeszcze z czerwca, a buciki ledwie się 
trzymają... W izdebce wilgotno i ciemno, dzieci ci- 
sną się do stolika. Więc stoi obok ojca, przepiBają- 
cego wieczorami „kawałki z sądu” i czyta... 

— Moja Manin, co ty masz do czytania?... 

— Królewską książkę, proszę tatusia, o samych 
prawie królach tylko tn piszą: o enotach i czynach 
królów i cesarzy. 

— Więc historyi Bię uczysz? Pokaż, co to za 
historya? 

— Nie, tatusiu, to jest polska książka do czy- 
tania dla szkół wydziałowych. Ach! te królewskie 
przymioty i zwycięstwa, jakie to śliczne!... 

Biedny diurnista spojrzał na dziewczątko chmnrnie, 

— W głowie ci się przewraca, czy myślisz, iż 
tylko królowie są cnotliwi? Skąd takie pojęcie? . 
W każdym zaw odzie, na każdem stanowisku można 
i powinno się być wielkim przez czyny i cnoty... 

— A czemnż nie piszą o szlachetnych szwaczkach, 
nie uczą o uczciwych robotnikach, nie mówią o ta- 
kich jak ty, tatnsin, biednych i zapracowanych?... 

— Skądże ci to do głowy przyszło?.. Tego jo- 
szcze brakowało, aby i ona zaczęła gardzić szarym 
tłamem.. aby i ona wierzyła w to, że „koronowa- 
ni* są wybrańcami enoty i szlachetności. 

Nie skończył zdania, bo porwał go kaszel ner- 
wowy. Dziewczątko zajęło się cerowaniem starych 
pończoch. A gdy potem w izdebce gromadka dzieci 
zasnęła, „brat śmierci* — dyurnista, długo w noc 
pracując, wreszcie wyciągnął rękę po książkę , zo- 
stawioną przez Manię. 

Obraca kartki i czyta tytuły ustępów, przezna- 


czonych do czytania w szkołach żeńskich. 

str. 3 — „Nawrócenie króla bułgarskiego*. 

„ 10 — „To dla mnie za drogo*, z życia kró- 
lowaj Wiktoryi. 

» ll — „Z życia Rudolfa z Habsburga“. 

» 21 — „Koronacya Lokietka“. 

» 32 — „Król i wieśniak*. 

» 33 — „Z lat dziecięcych cesarza Franciszka“, 

„ 36 — „Surowy sąd", o królu w Egipcie. 

» 37 — „Cesarz Rudolf, jako sędzia”, 

n»n 41 — „Miramare“, o cesarzu Maksymilianie. 

» 82 — „Dostojna Samarytanka“, o cesarzo- 
Elżbiecie. 

» 91 — „Hellbrunn*, o pałacu cesarza. 

„ 102 — „Król i mędrzec“. 

» 105 — „Królewny sieroty“. 

„ 120 — „Król i kwestarz*, 

„ 169 — „Cesarz Józef za pługiem*. 

„ 197 — „Król i poeta“. 

n 222 — „Ocalenie króla“. 

» 231 — „Windsor“, o mieście królowej Wiktoryi. 

„ 235 — „Królewskie śluby*. 

n 240 — „Cesarzowa Elżbieta“. 


NOWA REFORMA 


str. 249 — „Cesarz Franciszek Józef koronuje się 
koroną św. Szczepana“. 

„ 255 — „Podróż cesarza Franciszka Józefa do 
Jerozolimy“. 

„ 278 — „Srebrne wesele cesarskiej pary“. 

— Toż ta dziewczyna istotnie tylko o samych 
królewskich rzeczach czyta — mruczy biedny dyur- 
uista — Toż ona nie innego prawie nie ma przed 
oczyma , jak korony i klejnoty, pałace i wielkości 
tronów. Dobraby to była książka dla królewskich 
dzieci, bo można ją nazwać „książką królewską“, 
ale czytają ją i uczą się z niej dzieci nasze: bose, 
biedne i głodne, dzieci, które trzeba hartować w wy- 
trwałości, w pracy, odnczać próżnej pychy wobec 
jeszcze biedniejszych, zachęcać do szanowania ka- 
żdego zawodu i stanowiska... 

Na drugi dzień zrana, dziewczątko, zbierając Bię 
do szkoły, czyta jeszcze głośno: 

— „Anglicy wydali na dzisiejszy zamek pokażną 
sumę 900.000 funtów szterlingów, ale też wysta- 
wili dla swych monarchów....* 

A biedny dyurnista, wdziewając wyszarzałe pal- 
to, pyta: 

— Manin! wiesz ty, ile razy obdaierano Wawel?.. 
Możeby to lepiej było wiedzieć, niż ile kosztuje 
przepych pałacu angielskiego... 

„Królewska książka* o Wawelu najmniej mówi, 
a szkoda !... Jan Swierk. 


Celem uregulowania nakładu 
prosimy 0 
wczesne nadesłanie prenumeraty. 
Wynosi ona: 
W Krakowie 2 kor. miesięcznie, 24 kor. 
rocznie; 
W Austro-Węgrzech 2 kor. 70 hal. 


miesięcznie, 32 kor. rocznie. 
Bliższe szczegóły w nagłówku dziennika, 


Administracya „Nowej Reformy“. 


EE ronn íi a. 


Kraków. 23 gruduia. 


Jutrzejszy, wigilijny numer „N. Reformy“ 
wyjdzie o godzinie 3 po południu. Biura admini- 
stracyi będą otwarte tylko do godziny 5 po po- 
łodnin. 

„Gdowa z Małego Rynku* urządza dnia 24 
bm. dla swoich gości w kuchni krakowskiej obok 
herbaciarni wigilię z opłatkiem po 10 hal. od o- 
soby. 

Z uniwersytetu. P. Stanisław Adam Stein, ro- 
dem z Krakowa, otrzymał dziś na tutejszym uni- 
wersytecie stopień doktora praw. 

Rosyjski minister spraw zagranicznych hr. 
Lambsdorf, przejechał wczoraj wieczór przez Kra- 
ków poviągiem pospiesznym do Wiednia, 

Towarzystwo „Polska sztuka stosowana” w 
Krakowie prozi nas o przypomnienie, że termin 
nadsyłania prac na konkurs, ogłoszony za pośredni- 
ctwem Towarzystwa przez warszawską drukarnię Pio- 
tra Laskanera i Sp. na inicyały (4><4 em. 24 li- 
tery, nagroda 150 rubli) i ozdoby drakarskis 2><2 
cm. albo 3>X3 cm., 15 rysunków 75 rabli) upły- 
wa dnia 10 stycznia 1903 r. o godzinie 7 wieczo- 
rem. Adres Towarrystwa Wolaka l. 14 w Krako- 
wie. 

Kraków dla ubogich. Z polecenia prezydenta 
miaata roziepiono po rogach ulic następującą ode- 
zwę: 

„Do mieszkańców miasta Krakowa! Setki ubo- 
gich w mieście cierpią głód i nędzę, a stale wzma- 
gająca się drożyzna, brak pracy i zarobków utru- 
dnia coraz bardziej byt tych nieszczęśliwych. Nie 
wystarcza jnż nawat snma, przeznaczona w bndże- 
cie miejskim na wsparcia, tak, iż gmina — aby 
ubogich nie pozostawić bez ratunku i zebrać po- 
trzebne fundusze — musi zwrócić się o pomoc do 
litośctwych serc mieszkańców swoich, znanych z 0- 
fiarności. Nadehodsą święta Bożego Narodzenia i 
Nowego Roku. Mieszkańcy, rozdając upominki i cie- 
sgąc sie w kolie rodzinnem, pamiętajcie o nieszczę- 
śliwych rodzinach bez dachu i chleba; pomnijcie, 
że hojność i szczodrobliwość wasza nieść winna 
pomoc i nlgę przedewszystkiem ubogim! — Wiel- 
kość ubóstwa wymaga licznych darów i gorącej 
pomocy wszystkich: nie szczędźcie więc ofiar na 
fundusz miejscowych ubogich! 

Składki przyjmować będą: Kasa miejska, pp. ko- 
misarze i kupcy krakowscy. Tam też nabywać mo- 
żna karty uwolnienia od datków noworocznych za 
złożeniem ofiary dowolnej wysokości. Sprawdza- 
niem istotnego stanu ubóstwa i rozdziałem wsparć 
zajmą się miejscy opiekunowie nbogich*. 

Grono konserwatorów zachodniej części krajn 
odbyło w ostatnich czasach dwa posiedzenia. 

P. Tomkowicz zapowiedział urzędowe zwiedzenie 
kościuła 00. Franciszkanów w Krakowie. 

P. Lepszy przedstawił rezultat prac wykonanych 
przez artystę-malarza p. Władysława Pochwalskie- 
go około restauracyi dawnych obrazów cechowych 
w Mozeuu dyecezyalnem tarnowskiem, Referent 
dokonał inwentaryzacyi całego Mnzeum. 

Na drugiem posiedzenin złożył p. Hendel spra- 
wozdanie o zamku niepołomickim, który jest cen- 
nym zabytkiem architektury; stan budynka, a zwła- 
sacza parteru, wymaga gruntownej restanracyi. 
Grono postanowiło wystosować memoryał do rządn 
jako posiadacza zamku. 

P, Chmiel zdał sprawę ze stann archiwów w 
Niepołomicach , znajdującego się w złym stanie. 
Postanowiono opracować w „Tece* monografę Nie- 
połomie, zamku, kościoła, skarbca I dać opis archi- 
wów. 

P. Tomkowiez przedstawia stan dokonanej re- 
stauracyi płyt grobowych rodziny Odrowążów w 
Mrgile, p. Hendel zdał sprawę z restanracyi ołta- 
rza Ligęzów w kościele 00. Bernardynów w Rze- 
szowie, ze stann fary w Bochni i zamku w Wi- 
śnicsn; okazał także fotografię obrazu z XVI wie- 
ku z kościoła w Dębnie. Obraz ten praedstawiają- 
cy św. Trójcę malował Johannes Carpentarins n- 
czeń Diirera, obecnie restauracyi dokonał prof. Han- 
ser. Sprawę subwencyi grona na tę restauracyę 
odłożono do następnego posiedzenia. 

Z przemysłu krajowego. Bardzo ładną puszkę 
na komunikanty przedstawił nam dziś w redakcyi 
reprezentant krakowskiej firmy „M. Jarra*. Sre- 
brna puszka, w ognin złocona, cyzelowana w stylu 
renesansowym, zdobna emaliami, przedstawiającemi 
4 ewangielistów, a wykonana wedle rysunku arty- 
sty rzeźbiarza p. Majerskiego z Przemyśla. Pnazkę 


Kurtki tyrolskie (Loden), pończochy, kapelusze, czapki i rękawiczki do polowania, Kamizelki 
himalaya polecają po niskich cenach Bracia Bilewscy w Krakowie obok kościoła N. P. Maryi. 


tę zamówiono dla Kościoła w Gorlicach, dokąd jnż 
przedtem firma Jarry wykończyła wielki żyrandol. 

Pieniacze. Dziś przed trybnnałem karnym, które- 
mu przewodniczył radca Ursel, odbyła się rozprawa 
przeciw Bariułomicjowi Godyniowi, oskarżonemu o 
zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała popełnioną na 
własnych rodzicach. Oskarżenie wnosił zastępca pro- 
kuratora dr Geissłer, oskarżonego bronił adwokat 
dr Gleitzmann. Podług aktu oskarżenia, Bartłomiej 
Godyń już od lat kilkunastu prowadzi liczne pro- 
cesa cywilne i karne z rodzicami swoimi, a ośmie- 
lony (jak twierdzi oskarżenie) ostatecznem wygra- 
niem swoich spraw, przy pomocy brata swego, Fe- 
liksa , postanowił tembardziej dokuczyć rodzicom 
przez ich pobicie, — Dnia 24 października b. r. 
w nocy zaczaił się na drzewie w ogrodzie swoich 
rodziców, a gdy ojciec jego 70-letni starzec, Piotr 
Godyń, do ogrodn wyszedł, rzucił się nań Bartło- 
miej a kijem w ręku i tak go pobił, że ten dłuż- 
szy czas chorował — a następnie i matkę , robiącą 
mu z tego powoda wyrzaty, dotkliwie pobił. 

Na dzisiejszej rozprawie rodzice oskarżonego, 
pod przysięgą, potwierdzili treść oskarżenia , jednak 
świadkowie stwierdzili, że zeznania te nie zasługują 
na wiarę i że nie Bartłomiej mścił się na rodzicach, 
ale raczej przegrane spory tych ostatnich tak nie- 
przyjaźnie ich wobec Byna nsposobiły, że w zezna- 
niach swoich stwierdzili okoliczności, mijające się 
z prawdą. 

Po przesłuchanin licznych świadków i wywodzie 
obrońcy dra Gleitamanna, wykazującego niewiary- 
godność zeznań rodziców — trybunał, przychylając 
się do wywodów obrońcy, od zbrodni ciężkiego u- 
szkodzenia ciała uwolnił oskarżonego. 

Sprawa ta o tyle jest przykrą, że na tle pie- 
niactwa ludu naszego odgrywają Bię krwawe nie- 
raz dramaty, których epilogiem więzienie, fałszywe 
zeznania pod przysięgą i t. p. 

Rozprawa apelacyjna. Dzisiaj przed trybunałem 
karnym apelacyjnym , któremn przewodniczył wice- 
prezydent sądu krajowego karnego, dr Morelowski, 
odbyła się rozprawa przeciwko drowi Leonowi Fili- 
mowskiemu, obrońcy w sprawach karnych, wydaw- 
cy miesięcznika „Świat duchów“. Dr Filimowski 
w powiatowym sądzie karnym w ubiegłym miesiącu 
skazany został na karę 10 dniowego aresztu zamie- 
nioną na grzywnę 100 koron za obrazę prof. dra 
Żaławskiego, do którego miał się odezwać słowem 
„morderco“, a wyrażając Bię o prywatnym zakła- 
dzie leczniczym prof. Żuławskiego, wyrzekł dr Fi- 
limowski , że „zdrowych tam więżą , chorych mor- 
doją*. Po przeprowadzonej dzisiaj rozprawie trybu- 
nał zatwierdził wyrok Iszej instancji. 

Z powodu zamieci śnieżnych zastanowiony 
dnia 18 b. m. ogólny ruch pociągów na kolei lo- 
kalnej Dolina- Wygoda, został z dniem 20 b. m. 
napowrót podjęty. 


Ze świata. 


„Gwiazdka“ dla dzieci szkoły polskiej. (O stra- 
wa Morawska, 21 grudnia). — To drzewko, które 
dziś otoczyły w krąg dzieci szkolne w wielkiej sali 
Domu polskiego, było moża jedynem, jakie zapło- 
nęło pod dachem rodziny polskiej na naszych za: 
grożonych kresach. Bo w twardej walce o byt, w 
ciężkiej pracy na kawałek chleba powszedniego, 
wrogim żywiołem otoczony robotnik polski nie ma 
czasu i środków na sprawienie dzieciom swym cho- 
inki, tego miłego wyraau tradycyjnej pamiątki, opro- 
mienionej czarem -starodawnych legend i-wesołem 
echem kolend mazowieckich. Mówi wszakże nasza 
śląska pieśń „Nad Olzą”, że w biegn czasu „ludzie 
zmienili się bardzo; zwyczajami, wiarą przedków 
ledwie że nie gardzą“, a wina to nie ich samych, 
lecz, waranków, wśród których żyć są zmuszeni. 
A nad zmianą tych warun ków pracują obecnie wazy- 
scy, którym dobro ludu polskiego leży na sercn, 
którzy chcą go pozyskać jako świadomych swych 
obowiązków szermierzy dla wolnej, niepodległej Oj- 
czyzny. 

Zapłonęło tedy w Domu polskim, niby pod da- 
chem zbiorowej rodziny polskiej, drzewko Chrystu- 
sowa, a wśród niego zgromadziły się dzieci pol- 
skiej szkoły ze złoconemi gwiazdkami w rękach i 
radosne oczy ntkwiły w zawieszonych na drzewku 
piernikach i cukierkach. A przecież jeszcze inne na 
nie czekają dary. Każde dziecko otrzymało czy to 
sukienkę, czy buciki, czy książeczkę, więc z nucie- 
chą i wdzięcznością spoglądają na swoich ofiaro: 
dawców, bo dzieci tu biedne i w domu rodziciel- 
skim niejednego im brak. A w zamian za dary 
niosą pieśń polską i ałowo polskie. Dziecinne gło- 
sy zanuciły „Bóg się rodzi“, a później mówiły o 
tym chłopie, co „nie chciał przedać ziemi Niem 
com“, o „linach, co kwitną tak błękitnie*, o „fn- 
jarce, którą wiatr na polską nutę nastawił*, a ze 
słowami dzieci szły serca rodziców i czytać można 
było rozrzewnienie w ich twarzach. 

Imieniem Towarzystwa „Szkoły ludowej“ prze- 
mówił do zgromadzonych prezes Koła miejscowego 
dr Seidl, wyjaśniając znaczenie „gwiazdki* i 
wskazując na ndział w datkach na jej cel niemal 
całej Polski, a następnie kierownik szkoży p. Gole- 
chowski, łącząc podziękowanie dla komitetn pań, 
którego dziełem była dzisiejsza uroczystość. 

„Gwiszdka* ostrawska była nietylko prawdziwem 
świętem dla dzieci polskich, ale zacieśniła węzeł 
łączności domu Be szkołą, wykazując rodzicom po- 
myślny rezultat neonki i dając wyraz pamięci na- 
wet o materyalnych potrzebach ich dzieci, powie- 
rzonych polskiej szkole. 

Nie zapomniała o nich i poetka nasza, Marya 
Konopnicka, której nazwiskiem ochraczono dom 
nauki polskiej na kresach, | wraz z serdecznem 
pozdrowieniem przesłała 100 egzemplarzy swej bro- 
sznry „Dla dzieci“, którą reż w czasie uroczysto- 
ści rozdano, 

Komitet pań składa tą drogą szczere podzięko- 
wanie wszystkim łaskawym ofiarodawcom, którzy 
datkami bądź to w gotówce, bądź w naturaliach 
przyczynili się do doprowadzenia do skntku i nświe- 
tnienia gwiazdkowej uroczystości. Szczegółowy ra- 
ch nnek komitetu zostanie ogłoszony osobno. 

Proces o zaburzenia antisemickie w Często- 
chowie trwa dalej. Przesłachano 70 oskarżonych; 
wszyscy Odpowiadają przecząco, twierdząc, że ża- 
dnego udziału w zaburzeniach nie brali. Swiadko- 
wie przysięgają grupami. Gdy przyszła kolej na 
żydów, jeden z obrońców żąda, ażeby nikt z osób 
wyznania mojżeszowego do przysięgi dopnszczony 
nie był, gdyż z awagi na interes wspólny i soll- 
derność plemienną, będą oni zeznawali stronnie. 
Po kilku uwagach prokuratora i powoda cywilnego 
sąd wniosek obrońcy odrznca, jako nie oparty na 
żadnym przepisie prawa, i wyłącza ed przysięgi 
tylko poszkodowanych. 


jelonkowe i włóczkowe, Pledy 


Sioda, 24 Grudnia 1904. 


Rozprawa pierwszego dnia przeciągnęła się do 
godziny 12 w nocy. W mieście zaciekawienie ol- 
brzymie. Tłumy ludu otaczają salę sądową. 

Krafft-Ebing, słynny psychiatra, b. profesor wy- 
działa medycznego na uniwersytetach w Gracu i 
Wiedniu, zmarł wczoraj w zakładzie leczniczym 
pod Gracem , skutkiem choroby nerkowej Zmarły 
pochodaił z Niemiec i urodził się w rokn 1840, a 
studya medyczne odbywał w Heidelbergu, Zurychu, 
Wiednin i Pradze. Jnż w r. 1864 został asysten- 
tem w zakładzie dla umysłowo chorych w Illensn; 
w r 1872 został nadzwyczajnym profesorem psy- 
chiatryi w Strasburgu, skąd w następnym rokn, 
jako profesor zwyczajny, przyniósł się do Graca. 
W r. 1889 został powołanym na katedrę psychia- 
tryi do Wiednia. — Wydał cały szereg bardzo 
cennych prac na poln psychiatryi, psychopatologii 
sądowej i chorób nerwowych. Popularne jego dzieło 
p. t.: „O zdrowych i chorych nerwach“ cieszyło się 
wielką poczytnością. Zmarły zajmował się także i 
hipnotyzmem. 

Profesor Koch, znany bakteryolog, ma udać się 
do Afryki południowej, gdzie stanie na czele akcyi 
weterynaryjnej dla zwalczania zarazy bydła. Koszta 
podróży jego, obliczone na 10.000 funtów szterlin- 
gów, czyli 200.000 koron, ponosi po części rząd 
angielski, po części zaś angielska „Chartered-Com- 
pany“. 

Trzęsienie ziemirw Andiszanie i okolicy ciągle 
się jeszcze powtarza, zwłasscza we wsi Assaki, 
Dotychczas wydobyto z pod grazów w Andiszanie 
197 zwłok, 

Kte zdradził Humbertów ? Wczoraj doniósł te- 
legram z Paryża o pewnym mężczyżnie bezimien- 
nym, który miał zawiadomić ambasadora francuskie- 
go w Madrycie, że Hambertowie tau się ukrywają, 
obecnie zaś donoszą, że agent Hnambertów, De- 
lacherie , obwinia o zdradę niejaką panią Dalaza, 
zwaną „blondinette*, kochankę Romana Daurignaca. 
Kobietę tę uważał Danrignac oddawna za niebez- 
pieczną, ale nie mógł się z nią rozłączyć. Przed 
ucieczką z Paryża dał jej 20.000 franków. Owa 
„blondinette* porozumiała się z policyą i na jej 
polecenie jeździła do Brakseli i Londynu. Nieda- 
wno na pokładzie statku „Iberia“ udała się do Ar: 
gentyny z agentami policyi paryskiej. Szczegół teu 
stwierdził w rozmowie z pewnym dziennikarzem 
minister sprawiedliwości, Vallé, który dodał, że o0- 
Bobiście wiedział o pobycie Humbertów w Hiszpanii, 
mimo to jednakże zgodził się na podróż agentów 
do Ameryki. — Druga kochanka Romana Dauri- 
gnaca, pani Darvallo, przebywa w Paryżu z dwoj- 
giem dzieci, cierpiąc nędzę. Wierzy w niewinność 
Daurignaca i zapewnia , że siał się on ofiarą swo- 
jej siostry, TereBy. 

Regent. Tak się nazywa ten najpiękniejszy 2 
dyamentów pod względem czystości wody, jak i 
kształtu. Jest on obecnie własnością Francyi i po- 
dziwiać go można w witrynie w galeryi Apollina, 
w Luwrze. Pan Benjamin Raspail, który zdawał 
raport o sprzedaży dyamentów koronnych, wyraża 
się o regencie w ten sposób: „W inwentarzn z r. 
1791 regent jest* szacowany na 12 milionów. Æa- 
two można pojąć, że trudno jest określić ściśle 
jego wartość i zaklasykować go według ceny. Po- 
trzeba olbrzymiej fortuny, aby go nabyć. Jeżell 
jednak znajdzie się nabywca, można za podstawę 
minimalną przyjąć otaksowanie z r. 1791“. 

Do tej chwili nikt się nie zgłosił i w złotej wi- 
trynie, strzeżony pilnie, regent czeka. 

Srebro za czasów Salomona. Wiadomo, że 
cena srebra, jako metalu, spadła w ubiegłym tygo- 
dnia do najniższej cyfry, jaka do tej chwili war- 
tość srebra oznaczała. Lecz zapewne nie wszystkim 
wiadomo, iż za króla Salomona spadek tej ceny 
był jeszcze niższy, niż obecnie. Dowodem odnośny 
ustęp z biblii. „Wszystkie naczynia do picia i je- 
dzenia u Salomona były ze złota, gdyż miano za 
nie srebro. Król miał tyle srebra, ile kamieni 
w Jeruzalem.* Z tego wywnioskować można, iż 
srebro było nważane za nic, pomimo tego , Że 82e- 
kel srebrny był jedyną miarą monetarną u żydów, 
Nie niema nowego pod słońcem — jak mówił Sa- 
lomon. 

Kwiaty zła. Pisaliśmy już niedawno o orchide- 
jach i o tem, że są to kwiaty chore, tuberkali- 
czne i roznoszące zarazę. Lecz dopiero dziś dowia- 
dujemy się, ciekawych szczegółów, a mianowicie 
tego, iż istnieje giełda dla orchidei tak zapełnie 
jak giełda pieniężna. Są bowiem amatorowie tych 
kwiatów, którzy hodują specyalne gatauki, ceniąc 
je na dziesiątki tysięcy franków. Skoro się taki 
nieznany gatunek pokaże, zaraz zlatają się naby- 
wcy, którzy uciekają się do podstępów i kruczków. 
I tak co chwila przychodzą do posiadacza cennego 
okazu agenci, ostrzegając go w zanfaain, iż wi- 
dzieli u drugiego hodowcy taki sam gatunek, lecz 
jeszcze piękniejszy. „Sprzedaj pan swą orchideję, 
dopóki tamten nie ogłosi na giełdzie swego kwia- 
tn*. Jeśli nie pomaga, fabryknją katalogi, w któ- 
rych ofierowują z bezcen podobne orchideje jak 
te, które szczęśliwy hodowca ceni tuk wysoko. 
I najczęściej unikat zostaje sprzedany za dwadzie- 
ścia pięć gwinei. Niedawno pewien Anglik zapłacił 
zá niezwykłą orchideję, sprowadzoną z najniezdrow- 
szych okolie Brazylii sto tysięcy franków. Oham- 
berlain namiętnie kocha orchideje. Zdawało mu się, 
że posiada anikaty, dowiedziawszy się, że tak nie 
jest, połamał i podeptał swe zbiory. 

Księgozbiór wesołych książek. Bibliofile z 1880 
rokn znali na ulicy Laffitte w Paryżu ciekawego 
zbieracza książek, Anglika eks-kapiiana, który, 0- 
siadłszy w Paryżu, zbierał zaciekle wszystkie dzie - 
ła z zakresu erotologii klasycznej i romantycznej, 
zacząwszy od słynnego dzieła „Moeurs du temps * 
przez Popeliniera, skończywszy na „Listach do pre" 
zydentowej* przez Teofila Gautier. Piętnaście lat 
temu ów kapitan umarł. Sądzono, iż księgozbiór 
jego został rozproszony. I oto z Nowego Jorku 
przychodzl wiadomość, iż pewien Amerykania, p. 
Beach de Forest, zrobił teraz kolosalny interes na 
tych interesujących książeczkach. Za 160 tomów 
ocalonych ze zbioru kapitana, p. Beach dostał mi- 
lion franków od pewnego księgarza. Widać, że 
pornografia popłaca w krainie dolarów i trustków. 

Zabijanie bydła za pomocą strzału. W Wie- 
dniu, w rzeźni na St. Marx, odbyły się próby 
z dwoma nowemi przyrządami do zabijania bydła, 
W obecności delegatów cechu rzeźników i magi- 
stratu zabito najpierw kilkadziesiąt sztuk bydła 
w dotychczasowy sposób, obliczając czas, który upły* 
wał od zadania ciosu do chwili śmierci. Następnie 
przedsięwzięto próby z nowemi aparatami, za p0- 
mocą których zabijanie zwierząt odbywa się o wiele 
szybcej, a bydło mniej cierpi. Najpierw aabito kil- 
kanaście sztuk w ten sposób, Że na czole zwierzę- 
cia umieszczono zgrabny aparat, w którym mieści 


i koce do podróży, Szłałroki 


Sroda, 24 Grudnia 1902 


się nabój i stalowy, ostro zakończony pręt. Przez 
uderzenie nabój wybucha i wpędza ów pręt do mó- 
zgu. — Drugi aparat, zdaniem delegatów, mniej 
doskonały, zamiast stalowym prętem , zabija bydło 
kulą W obydwóch wypadkach śmierć następowała 
bardzo szybko. Nowy ten sposób zabijania bydła 
zaprowadzono w Szwajcaryi, a podczas prób w Wie- 


dnin komisya również oświadczyła się za nim. 

Gorzkie. 

— Musi być chyba bardzo trudno zostać 
nym malarzem ? 

— No, proszę pani, gdy się zawsze posiada po- 
trzebne farby, płótna, pendzle, 
protekcyę, to znów nie tak tradno. 

— Ależ panie malarzn, a talent ? 

— No tak, czasami to chyba nie zaszkodzi! 


Mianowania. 
w porozumieniu z ministrem spraw wewnętrznych za- 


mianował Karoia Adama inspektorem przemysłowym 


II kl. we Lwowie, 


Składki. Na obiady dla biednych złożyli 
szczewscy 3 K. 


Dla biednej dziatwy szkolnej złożył F., B. 5 K, za- 
miast nczestnictwa w bankiecie urzędników kolejowych. 


Repertoar Teatru miejskiego. 


We środę 24 grndnia teatr zamknięty. 

We czwartek 25 grudnia: „Balladyna“. 

W piątek 26 gradnia po połndnin: „Kościnszko pod 
Racławicami*; wieczór: „Wilhelm Tell“. 

W sobotę 27 grudnia: „Pamiętniki szatana“, komedya 
w 3 aktach ze śpiewami Arago i Vermond (jubilenszo- 
wy wieczór Juliusza Jejdego). 


W niedzielę 28 grudnia po połndniu: „Wesele“; wie- 


czór: „Pamiętniki szatana“. 


Z kalendarza. We Środę 24 grndnia: Wigilia; Adama 
i Ewy, we czwartek 25 grudnia: Boże Narodzenie; w 


piątek 26 grudnia: Szczepana, pierwszego męczennika. 


Wschód słońca 24 grudnia o goGzinio 7 minut 4l, 
zachód o godzinie 3 minut 36; długość dnia godzin 7 


minut 55. 


Z krakowskiego obsorwatoryum. Dnia 22-go grudnia 
śnieżno; termometr doszedł od — 49 do — 0'1 C. Ba- 


rometr szedł w górę. 


Dnia 23 grudnia o godzinie 7 stan barometru 755:9 


mm., term metru — 52 U. 
Wiatr wschodni. 


Gabryeiski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 
daje fortepianv najznakomitszej w Austryi 


fabryki Petrof z mechaniką angielsk: 
po 500, wiedeńską po 3800 złr. 


Herbaciarnie ludowe w Krakowie. 


W myśl zapowiedzi komitetu i prezyd yam biora 


ubogich odbyło się dzisiaj o godzinie 11 przed po- 
łudniem uroczyste otwarcie I herbaciarni ludowej, 
mieszczącej się przy ulicy św. Marka, 


skiego. 


Przed godz. 11 zgromadzili się w lokalu człon- 


kowie komitetn z prof. dr Pareńskim na czele, na- 
caelnik miejskiego biura ubogich, 


garten, delegatka Tow. „Trzeżwość* 
dr Zofia Daszyńska-Golińska*, 
ustanowionych dla okręgów nbogich, 
prasy, oraz wiole pań. 

Do zebranych przemówił pierwszy prezes komi- 
tetn prof. dr Pareński, który podniósł humanitarną, 
ale nie o charakterze jałmużnianym, doniosłość ta- 
kich instytnecyj, jak „herbaciarnie ludowe“. Prze- 
gówienie swoje zakończył prof. Pareński złożeniem 
podziękowania wszystkim, którzy do uskutecznienia 
tego dzieła się przyczynili, a głównie niestrudzone- 
mn Tow. „Trzeźwość”, które niosło i niesie nadal 


czynną pomoc i współudział w pracy nad ulżeniem 


nędzy szerokim masom społoczeństwa. Wkońcn pro- 
sił mowca obecnego między zgromadzonymi ks, pra- 
łata Bukowokiego, aby poświęcił lokal i ogłosił her- 
baciarnię za otwartą. Po dokonanin poświęcenia 
przemówił ks. prałat Bukowski do zgromadzonych, 
prosząc o opiekę nad nowo otwartą instytncyą; da- 
lej przemawiał p. Józef Schneider, jako gospodarz 
tej herbaciarni, i pani dr Zofia Daszyńska w imie- 
niu reprezentowanego przez siebie Tow. „Trzeż:- 
wośó*. Poczem wszyscy tłumnie oglądali cały lokal 
| urządzenie herbaciarni, próbując podawanego ua- 
poju. 

Pierwsza ta herhaciarnia — wraz z nieotwartą 
jeszcze „knchnią krakowską*, w której gospodarzyć 
będzie „gdowa z Małego Rynku“ — mieści się w 
trzech dużych i jesnych nbikacyach na I piętrze, 
a wejście do tego lokaln może być zarówno od n- 
licy ów. Marka jak od strony placu św. Ducha. 
W pierwszej sali mieści się knchnia, a n wejścia 
kasa, gdzie za zakapione bilety, bądź w tejsamej 
sali bądź w drugiej, obszernej i widnej, przy sto- 
łach drewnianych a czystych, geście spożywać bę- 
dą podane porcye. Herbata podawaną jest w dn- 
zych, zawierających blisko 11/ kwaterki porcela- 
nowych garnnszkach, na spodkach z plaszerkiem 
cytryny lnb z mlekiem, z trzema kawałkami cakra 
i kosztuje tylko 2 halerze, duża kromka chleba 4 
halerze, razem za 6 halerzy (3 centy) można się 
posilić dostatecznie. Obsługę pełnią dwie dziewczę- 
ta, obowiązki naczelne, zarządczyni i kasyerki 
pełnią z ujmującym wdziękiem panny: Wanda Kou- 
czyńska i Natalia Piszczkówna. 

Całem nrządzeniem herbaciarni, a na dzisiejszy 
dzień dekoracyą lokalu, kierował urzędnik miejskie- 
go biura nbogich p. Setkowicz. 

Już dalsiaj przed i po otwarcin herbaciarni, bar- 
dzo wiele nbogich osób przyszło na posiłek gorący, 
we wzajemnych rozmowach bardzo sobie chwaląc 
podanie i przyrządzenie herbaty. 

Tak więc dzięki dobrej woli grupy ludzi, któ- 
rym niedola ludzka leży na sercu, powstała w Kra- 
kowie instytneya pożyteczna i potrzebna. Druga 
herbaciarnia na Kazimierzn powinna jak najrychlej 
być otwartą, gdyż w dzielnicy tej koncentraje się 
prawie wszystka uboga ludność właśnie z tej ka- 
tagoryi, która najgorzej uposażona, wśród ostrej 
zimy z posiłku gorącego w herbaciarni lndowej ko- 
rzystać powinna, 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 

— Wieczór kameralny w ko nserwatoryum. 
Wczoraj odbył się w sali konserwatorynm drugi 
z rzędn w tym rokn wieczór kameralny uczniów 


pod artystycznym kierunkiem dyr. Żeleńskiego. Po- 
pisy te, urządzane kilka razy do roku przed li- 


Linoleu 


zna- 


ramy i potrzebną 


„Wiener Ztg“ ogłasza: Minister handla 


F. Świ- 


w lokaln 
miejskim, dawniej prywatnej własności p. Bnjań- 


sekretarz magi- 
stratn p. Banaú, i sekretarz tego binra p. Józef 
Schneider, radcy miasta: prof. dr Bujwid i dr Lust- 
w Krakowie, 
grono opiekunów, 
reprezentanci 


do wyłożenia lokali Dy- 
wany, Chodniki, Dywa- 
miki przed umywalnie. 


kle umiejętnie wybranym programem i nader sta- 


deetwo artystycznemn poziomowi nauki w naszej 
poważnej instytucyi muzycznej. Wczorajszy pro- 
gram przyniósł utwory bardzo zajmojące, jak kwar- 


ber, Lippel i Warm), koncert skrzypcowy Rodego 
(p. Weber) i Sonatę na fortepian i skrzypce Schu- 
manna (p. Drozdowska i p. Baziński). 
tych kompozycyj odznaczało się poprawnością i do- 


p. Mecnarowska i p. Baziński wykazali ładnia roz- 
winiętą technikę i szczere poczncie mnzykalne. 

Ze szkoły śpiewn p. Marso popisywała się z po- 
wodzeniem p. Drozdowska, córka profesora konser- 
watorynum, 
„Serenadzie* Galla i piosence Niewiadomskiego za 


obok techniki 
Bardzo ładny i ze wszech miar zasługnjący na po- 
ważne kształcenie głos wykazał także nczeń szko- 


cznych wystąpień. Wykonane przezeń pieśni Za- 
rzyckiego i Schumanna obok poprawnego traktowa- 
nia tekstu natowego miały wyraz szczerze artysty- 
czny, dobrze .wróżący o przyszłości młodego śpie- 
waka. 

Licznie zapełniająca kilka sal konserwatorynm 
pnbliezność nie szezędziła młodym wykonawcom za- 
słażonej zachęty w szczerych oklaskach 


DEE au p 


Dział ekonomiczny. 


Pospieszne przesyłki kolejowe. Z dyrekcyi ko- 
lei państw, komnniknją nam: 

Zaprowadzona w r. 1898 na próbę, a następnie 
w r. 1901 nzupełniona instytncya ekspedycyi po- 
syłek pospiesznych na kelejach państwowych (jedy- 
nie w rochn lokalnym) polegająca na tem, że przy 
niszczeniu należytości przewozowej pośredniczą mar- 
ki na wzór pocztowych, nzyskuje z dniem l sty- 
cznia 1903 dalsze rozszerzenie zakresn działania. 
Jaż w pierwotnem swem urządzenin przyniosła ona 


inne sposoby przesyłania. Obok niskiej należytości 


się bez listu przewozowego, potrzebnego niezbędnie 
do każdej innego rodzajn przesyłki zarówno na ko- 
lei, jak i na poczcie. 


graniczenia, a to zarówno pod względem odległości 
miejsc przeznaczenia posyłek, jak i co do treści 
umowy 0 przewóz. 


przyjmowane przesyłki pospieszne zwyczajnej wagi 
do 10 kg., tudzież pospieszne o cenach numiarko- 


odległości do 400 km., posyłki zwykłe wagi wyżej 
10 do 20 kg. na odległości do 200 km., wreszcie 
posyłki pospieszne o cenach zniżonych, ważące do 
10 kg. na odległości do 800 km. Dopnszczone ró- 
wnocześnie powziątki na razia do wysokości 50 
koron umożliwiają kopcom jak najobszerniejsze ko- 
rzystanie z tego sposobu przesyłania towarów. 
[A 


spady o 1/, korony. 


Niesprzedanych pozostało 35 sztuk. Sprzedano 
wołów z Galicyi i Bnkowiny 200 sztnk po 62— 64 
koron, 200 sztuk po 65—73 kor., 58 sztuk po 74 


do 76 koron; buchaje podtnczone po 53—70 kor., 
krowy podtnczone po 52—64. kor., bydło hude po 
36 do 52 koron. Wszystko licząc za cetnar metry- 
czny Żywej wagi. 


Pszenica na maj-czerwiec —.— do —'—, Zyto na wio 
anę 7.00 do 7:01. Żyto na maj-czerwiec ---— do —'—. 
Kukurydza na maj-czerwiec —— do ——. Owies na 
wiosnę 6650 do 6'51. Rzepak na styczeń-lnty —'— do 


——, Rzepak na Bierpień-wrzesień —'— d 
Usposobienie spokojne; pogoda piękna. 
Budapeszt, 28 grudnia, Pszenica na kwiecień 776 

do 7:77. Zyto na kwiecień 6-74 do 6:75. Owies na 

kwiecień 6'21 do 6'22, Kuknrydza na maj 577 do 5'78. 

Rzepak na sierpień 11.80 do 11:90. 

Chęć kupna mierna, oferty ograniczone, usposobienie 
spokojne; wypogadza się. 


o = 


Ostatnie wiadomości. 


— Sensacyjną wiadomość otrzymały 
dzienniki berlińskie z Albanii. Brzmi ona, jak 
następuje: 

„Gdy podczas wybuchłego z niewiadomej 
przyczyny pożaru koszar artyłeryi tureckiej 
w Skutari wojsko tureckie zajęte było gasze- 
niem, zagrzmiała nagle z ukrycia salwa kara- 
binowa, od której poległo na miejscu kilkuna- 
stn żołnierzy tureckich. Jak wykazało śledz- 
two, był to akt zemsty klerykalnych Albań- 
czyków za to, że gubernator Chakir-pasza przed 
dwoma miesiącami zabronił im odbycia piel- 
grzymki do Rzymu“. 

Wiadomość ta nie brzmi prawdopodobnie. 
Jeżeli jednakże jest autentyczną, to dowodzi 
tylko, jak bardzo w uropejskich prowincyach 
Turcyi potrzebne są reformy. 


Kronika lwowska. 
Lwów, 21 grudnia, 

Na cześć Bronisława Szwarcego, porwanego 
przed laty dnia 22 grndnia 1862 w Warszawie 
przez zbirów moskiewskich i więzionego następnie 
przez lat 30, odbyła się wczoraj nczta, na Którą, 
prócz przyjaciół zacnego jubilata, przybyła też de- 
legacya towarzyszy broni z r. 1863/4, wybitniejsi 
działacze na pola narodowem i społecznem,. mło- 
dzież, reprezentanci stanu rękodzielniczego 'i po- 
ważny zastęp pań. 

Przemawiało wieln mowców na cześć jubilata 
pp.: Plutyński (imieniem młodzieży), Popław- 
ski, Downarowicz, Kalezycki, Studni- 
cki, Giirsehiag (im. rękodzielników), Żm n- 
dzki, Załuski, Szyszkowski, Kaspro- 
wiez. 

P. Władysław Bełza zaimprowizował następn- 


jący wiersz, przyjęty hucznemi oklaskami: 
1a- 
A więc puszczam rym na harce 


Bo mnie dobre duchy wiodą: 


czniejszem fornm publiczności, odznaczają się awy- 
rannem przygotowaniem, wydającem chlnbne świa- 
tet fortepianowy Webera (p. Mecnarowska, pp. We- 


Wykonanie 


brą rytmiką, a niektórzy z wykonawców, zwłaszcza 


nczennica bardzo mnzykalna, która w 


prezentowała ładny głosik i dażo szczerego nczn- 
cia, a w Sonacie Szumanna znaczny temperament 
poprawnej i głębszego zrozumienia. 


ły śpiewa p. Łowczyński, znany już z kilku publi- 


interesowanym wielkie Korzyści, jakich nie dają 
najważniejsza była prosta manipnlacya, obywająca 
Z dniem 1 stycznia odpadają dotychczasowe o- 


Wedle nowej taryfy, wprowa- 
dzającej 2 stopnie należytości przewozowej (50 h. 
i 1 kor.), a więc bynajmniej nie zawikłanej, będą 


wanych wagi wyżej 10 do 20 kg. do przewozn na 


Na wczorajszy targ bydła w Wiedniu spędze- 
no: bydła rogatego, przeznaczonego na rzeż, ogółem 
3782 sztuk. W tem byłe z Galicyi 477 sztnk, z 
Bnkowiny 0. Przebieg targn był ociężały, ceny 


Włedeń, 23 grudnia, Pszenica na wiosnę 786 do 787. 


naj 


Ce raty 


NOWA REFORM» 


Niechaj żyje dzielny Szwarca 
Z siwą brodą, 
Z duszą młodą! 


Dr Ernest Adam zaznaczywszy, że nie może 
już mówić imieniem „młodych, a do starych liczyć- 
by się jeszcze nie chciał*, podniósł, że „jako niby 
zawieszony w powietrzu“, wzniesie zdrowie jabi- 
lata imieniem tych, którzy nazywają go popular- 
uem mianbm „papy Szwarcego*, uważając go za 
swego ojca dnchowego. 

Odpowiedział na toasty jubilat mniej więcej 
w te słowa: „Bracia moi, ja to czuję, że nie mnie 
osobiście czcicie, ale pamięć lndzi, co przed 40 la- 
ty ze mną pracowali, tych, eo chcieli Ojczyznę po- 
stawić na należnem stanowisko. Oni wszyscy zgi- 
nęli, ja endem ocalałem. Nasz ideał był prosty: — 
każdy człowiek walczyć winien dla swobody. To 
było hasłem towarzyszy z roko 1863. Nie walczy- 
liśmy za ideały, zaczerpnięte z chmur, nie dla in- 
teresn, bo te się mogą zmienić, walczyliśmy za 
sprawiedliwość, aby każdy naród miał prawa, jakie 
mn się należą, aby według prawdy wszystko było 
na świecie urządzonem. Stając do walki, wiedzie- 
liśmy, że bardzo wielu z nas zginie, lecz szliśmy 
z otnchą, że działamy dla świętej sprawy. Spo- 
dziewam się, że młode pokolenie przebaczy nam 
nasze winy, których było dużo, ale wierzcie nam, 
Że szliśmy drogą prostą w nadziei, że taką drogą 
zwyciężymy. Niechaj młodzież idzie taką drogą 
do cela i niech wierzy, że wtedy staną za nią mi- 
liony*. 

Przemówienie czcigodnego jnbilata przyjęto szcze- 
remi oklaskami. Zabierali jeszcze głos p. Wojciech 
Dąbrowski, pani Czaplicka, panona D o- 
łębianka i p Bronikowski. Odśpiewaniem 
kilkn pieśni powstańczych zakończono o północy 
wieczornicę. 

Echa strejku aptekarskiego. Po ogłoszeniu za- 
kończenia strejku, powrócili wszyscy współpraco- 
wnicy, w myśl warunków ugody, na swe posady. 
Jedynie w aptece Mikolasza odmówiono przyjęcia 
trzem dawniejszym współpracownikom. Wskutek te- 
go rozeszła się nawet onegdaj pogłoska, że strejk 
wybuchł napowrót. Sprawa została jednak zała- 
twioną przez sąd polabowny (pp. Piepea-Poratyń: 
ski i Sklepiński ze strony pracodawców, Markiewicz 
i Hansberg ze strony współpracowników). Sąd ten 
orzekł, iż jeden z tych trzech współpracowników 
z powodu pewnego wypadkn, nie mającego jednak 
nie ze strejkiem wspólnego, nie powinien być na- 
powrót przyjęty. Dwaj inni zostali natomiast przy- 
jęci. 

Zgromadzenie lekarzy odbyło się w sobotę, w 
obecności około 60 lekarzy. Najpierw prezydent 
Izby lekarskiej dr Festenbarg omawiał sprawę ka 
sy chorych lekarzy. Izba wniosła już do zatwier- 
dzenia statnt, który jest wzorowany na praskiej 
kasie chorych lekarzy, świetnie prosperującej. Pro- 
jekt ten nie nakłada na lekarzy przymusu nalsże- 
uia do kasy, ale dr Festenburg żywi nadzieję, że 
lekarze licznie do niej zapisywać się będą, a jeżeli 
wpisze się do niej 100 lekarzy, to ona już otrzy- 
mać się będzie w stanie. Dr Kadyi żądał, aby ka- 
żdy lekarz „ex officio“ był członkiem kasy I by 
połączono z nią fnndnsz emerytalny. Następnie o- 
mawiano kwestyę wynagrodzenia lekarzy i po dłnż 
szej dyskusyi wybrano komisyę z 7, kióra ma wy- 
gotować projskt taryfy lekarskiej i zastanowić się 
nad zorganizowaniem lekarzy. 

Ankieta w sprawie propedeutyki filozofii 
w szkołach średnich, która się zebrała w Radzie 
szkolnej krajowej, zakończyła swe prace w sobotę. 
Uchwalono: 1) że nauka logiki ma poprzedzać psy: 
chologię; 2) wydać podręcznik nowy do nanki lo- 
giki, zupełnie samodzielnie opracowany; 3) wydać 
krótki rys historyi filozofii dla nczniów; 4) chre- 
stomatyę utworów filozoficznych włączyć jako część 
integralną do podręcznika logiki, nie wydając jej 
osobno; 5) co do nanki i podręcznika psychologii 
ograniczyć wiadomości fizyologiczne do tego, co 
może w istocie przyczynić się do zroznmienia pro- 
eesów psychicznych; 6) w każdem gimnazynm ma 
być jeden nauczyciel kwalifikowany z propedentyki 
filozofii, i 

Kurs praktyczny dla kierowników, rachmistrzów 
i kasyerów kas Raiffeisenowskich urządzony przez 
Wydział krajowy, zakończył się 20 b. m. Z kursn 
korzystało 40 słuchaczy i to przeważnie ze sfer 
włościańskich kilkn nanczycieli i ks. Stojałowski, 
Następny kurs wyłącznie przeznaczony dla nanczy- 
cieli i inteligentniejszych kandydatów odbędzie się 
w Krakowie w lipen 1903. 

Aresztowanie oficera. Porncznik 30 p. p. R., 
został dziś przed połndniem — jak donosi „Dzien- 
nik Polski* — aresztowauy i odstawiony do wię- 
zień sądu garnizonowego. Zarzucają mn popełnienie 
wieln nieprawidłowości. 

Niedoszła samobójczyni. Onegdaj zrana w uli- 
cy Zielonej z jednej z kamienic dał się słyszeć 
głośny krzyk, który zwabił wiele ludzi. Pokazało 
się, że krzyczała panna S. W. (starsza osoba) mie- 
szkająca w jednym pokojn. Otworzyć jednak nie 
chciała, i drzwi otwarto przemocą. Gdy ludzie we- 
szli do pokoja , przykry przedstawił się im widok. 
Oto w kosznli biegała po pokoju panna S. W., 
trzymając brzytwę w ręce, którą przykładała co 
chwilę ruchem konwulsyjnym do szyi. Z szyi są- 
czyła się krew. Zadując sobie raną, krzyczała pan- 
na S. W., i szybko cofała rękę. Wyrwano brzytwę 
z rąk szalłejącej kobiety, narzncono na nią jakieś 
okrycie i jęto się ratunku. Na szczęście okazało się, 
że rana, zadana brzytwą na szyi, jest malutka i 
wcale nie niebezpieczna. Brzytwa przecięła zale- 
dwie naskórek , tak, Że nie potrzeba było nawet 
wzywać lekarza. 

Natomiast inna rzeca wzburzyła ogromnie przy- 
byłych. Oto okazało się, że panna S. W., histery- 
czka w najwyższym stopnin, przygotowywała się 
do samobójstwa od dni kilkunastu, a pragnąc prze- 
konać się, jaki sposób odebrania Życia jest najlżej- 
szym, zwabiała pokryjomn do zwojego pomieszkania 
psy i koty sąsiadów i tn je na różne sposoby mor- 
dowała. Truła je więc truziznami, jakie tylko do- 
stać mogła, wieszała, topiła, przecinała im arterye 
i rznęła. Przekonawszy się snać, że poderznięcie 
gardła sprowadza śmierć najprędzej, sama także tej 
metody użyła, widocznie jednak zabrakło jej w o- 
statniej chwili odwagi. W śniegu, w ogrodzie, tuż 
pod oknem histeryczki, znaleziono kilkanaście tra- 
pów psów i kotów okropnie pokaleczonych. 

Nieszczęśliwą zajęła się jej zamężna siostra i za- 
hrała ją do siebie. 


(Telefonem 23 grudnia). 


Lwów. W sali ratuszowej odbyło się wczo- 
raj wieczorem posiedzenie obszernego komitetu 
w sprawie obchodu 40-letniej rocznicy stycz- 


Serwety na stoły, pokrycia stołów, Ser- 
wetki na tace, prześcieradła gumowe, 


fartuszki damskie i dziecęce i t. p. 


niowej. Uchwalono w dniu 21 stycznia 1903 
urządzić nabożeństwa w katedrach łacińskiej 
i ormiańskiej, oraz w synagodze, oraz po na- 
bożeństwach odczyt w sali ratuszowej. Wie- 
Da ma się odbyć przedstawienie w tea- 
rze. 

W dniu 22 stycznia 1903 odbędzie się sta- 
raniem weteranów z roku 1863 uczta a w naj- 
bliższą niedzielę odbędzie się wielki wieczór 
patryotyczny. 

Uchwalono wreszcie wezwać wszystkie sto- 
warzyszenia do urządzenia odczytów, oraz ro- 
zesłać po całym kraju odezwę celem urządze- 
nia w styczniu odczytów i obchodów i zbiera- 
nia datków na rzecz wdów i sierót po wete- 
ranach 1863 roku. 

Lwów. Lwowska Izba handlowa i przemy- 
słowa przyjęła na wczorajszem posiedzeniu 
preliminarz budżetowy na rok 1903. Po dłuż- 
szej dyskusyi oświadczono się zgodnie przeciw 
projektowi ustawy o obrocie handlowym na- 
wozami sztucznemi, nasionami i paszą, wygo- 
towanemu przez b. posła Kozłowskiego, a to 
z powodu, że pomyślany jest jedynie z pun- 
ktu widzenia interesów agrarnych, a nie u- 
względnia prawie zgoła potrzeb przemysłu i 
handlu. W sprawie podniesienia handiu niero- 
gacizną uchwalono poprzeć memoryał stowa- 
rzyszenia handlarzy nierogacizną. wystosowa- 
ny do Koła polskiego, z wyjątkiem jednego 
postulatu, mianowicie reaktywowania przemy- 
słowych targów na nierogaciznę, połączonych 
z 24-godzinną konfinicyą w Krakowie i Bia- 
łej, gdyż byłoby to w naszych stosunkach 
szkodliwem. — Specyalnie zaś na konfinicyi 
w Krakowie i Białej ucierpiałaby Galicya 
wschodnia. 


Telegraticzne i telefoniezne 


wiadomości „N. Reformy" 


z dnia 23 grudnia. 


Lwów. Rada szkolna krajowa zamianowała 
Stanisława Bełzowskiego zastępcą nauczyciela 
gimnazyum św. Anny w Krakowie i Helenę 
Sikorską nauczycielką 1-klasowej szkoły w Mil- 
czy. 

Ministerstwo oświaty nadało Stanisławowi 
Szarkowi, nauczycielowi kierującemu 2-klaso- 
wej szkoły w Dąbiu w okręgu krakowskim za- 
miejskim, w uznaniu jego wydatnej działalno- 
ści w zawodzie nauczycielskim, zwłaszcza jako 
kierownika dopełniającej szkoły ogrodniczo-sa- 
downiczej. połączonej z tą szkołą — tytuł dy- 
rektora. 

Dzisiaj rozpoczęto w obecności członków ra- 
dy nadzorczej kolei Liwów-Janów i zaproszo- 
nych gości miejscowych budowę linii do Jawo- 
rowa. 

Wiedeń. „Wiener Zeitung* ogłasza: Cesarz 
zamianował prywatnego docenta ks. dra Ma- 
cieja Sieniatyckiego nadzwyczajnym pro- 
fesorem dogmatyki szczegółowej na wydziale 
teologicznym uniwersytetu lwowskiego. 

Wiedeń. Cesarz Franciszek Józef odjechał 
dziś o godzinie 7:45 rano do Wallsee na świę- 
ta do arcyksięcia Franciszka Salwatora. 

Londyn. Arcybiskup Centerbury umarł. 

Konstantynopol. Ze strony tureckiej zape- 
wniają, że zaniechanie oddania salw w dzień 
imienin cara nastąpiło jedynie z tego powodu, 
że proch zamokł. Okręty wczoraj salwę tę od- 
dały; winni zostali ukarani. 

Ambasadorzy otrzymali od Porty odpis de- 
peszy, wysłanej do naczelników prowincyj eu- 
ropejskich, wzywającej, aby do 20 dni wszy- 
scy podżegacze zostali uwięzieni i aby zapa- 
nował spokój. 

Nowy Jork. Urzędownie donoszą, że prezydent 
Roosevelt nie otrzymał wczoraj do zamknięcia 
urzędowania formalnej prośby o objęcie urzędu 
sędziego rozjemczego w sprawie weneznelskiej. 

Porte au Prince. Parlament obrał prezyden- 
tem rzeczypospolitej Haiti generała Norda. 


Sejm krajowy. 
Lwów. Posiedzenie sejmowego klubu autono- 
mistów odbędzie się w niedzielę, dnia 28 b. m., 
o godzinie 6 wieczorem, w gmachu sejmowym. 


Z Sejmu morawskiego. 

Berno. Sejm morawski uchwalił po dłuższej 
dyskusyi 6-miesięczne prowizoryum budżetowe. 
W ciągu dyskusyi posłowie czescy podnieśli 
żale z powodu upośledzenia narodowościowego, 
szczególnie w kwestyach szkolnych. Na po- 
czątku posiedzenia marszałek krajowy odczy- 
tał pismo namiestnictwa z zawiadomieniem, że 
ministerstwo sprawiedliwości posłom, będącym 
na etacie tego ministerstwa (urzędnikom są- 
dowym i t. d.), jak dotąd, tak i nadal udzie- 
lać będzie urlopów bez specyalnej prośby na 
czas trwania sesyi sejmowej. 


Za „broszkę cesarską“. 


Bydgoszcz. Podczas pobytu pary cesarskiej 
w Poznaniu, rozdawano w wieln szkołach u- 
czennicom broszki z portretem cesarzowej. — 
Pewna uczennica, Polka, z Inowrocławia rzu- 
ciła broszkę taką na ziemię i podeptała. Za to 
skazano ją teraz na dwa tygodnie wię- 


zienia. 
Skandal dworski. 


Drezno. „Dresdener Journal* donosi: Na- 
stępczyni tronu saskiego w nocy z 11 na 12 
grudnia w widocznym napadzie nerwowego roz- 
stroju nagle opuściła Salcburg i zrywając 
wszelkie stosunki z rodziną, wyjechała za gra- 
nicę. Na dworze wiedeńskim odwołano zapo- 
wiedziane na bieżącą zimę uroczystości i za- 
bawy. Także przyjęcia noworoczne odwołano. 

Drezno. Krążą pogłoski, że bezpośrednim po- 
wodem ucieczki następczyni tronu jest stosn- 
nek miłosny jej męża z pewną aktorką drezdeń- 
skiego teatru nadwornego. 

Berlin. Ucieczka saskiej następczyni tronu 
wywołała i.tu niesłychane wrażenie. Główną 
rolę w tej skanda!icznej sprawie odgrywa nau- 
czyciel języka francuskiego dzieci pary ksią- 


żęcej. Nauczyciel ten zwolniony został nagie | 4 


z obowiązków dnia 2 b. m. 
Dnia 7 grndnia książę następca tronu wró- 
cił z Salecburga do Drezna. Nazajutrz księżna 
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opuściła Drezuo i udała się do swych rodziców 
do Salcburga, skąd podobno już d. 12 b. m. 
uciekła potajemnie do Genewy. Tam spotka- 
ła się z owym nauczycielem domowym. Uciecz- 
kę jej starano się w pierwszej chwili pokryć 
tajemnicą, lecz wkrótce stała się głośną. 

Saska następczyni tronu, Ludwika Antoanet- 
ta Marya, jest arcyksiężniczką austryacką, cór- 
ką byłego wielkiego księcia Toskany, Ferdy- 
nanda IV, z małżeństwa jego z księżną bur- 
bońską Alicyą. Urodzona w r. 1870, wyszła w 
r. 1891 za mąż za księcia saskiego Fryderyke 
Augusta, syna obecnego króla Jerzego. Książę 
Fryderyk August liczy dziś 37 rok życia. Pa- 
ra książęca miała pięcioro dzieci, a jej poży- 
cie uważano ogólnie za szczęśliwe. Księżna cie- 
szyła się w Dreznie wielką popularnością. — 
Wobec ciężkiej choroby króla Jerzego może 
już rychło byłaby zasiadła na tronie saskim. 

Salcburg. Nagłe zniknięcie arcyksięcia Leo- 
poida Ferdynanda oraz siostry jego, małżonki 
sakiego następcy tronu, wywołało tu i w Wie- 
duiu wielką sensacyę, jakkolwiek nieco eks- 
centryczne usposobienie rodzeństwa tego, naj- 
starszych dzieci księcia Ferdynanda Toskań- 
skiego, było tu już oddawna ogólnie znane. — 
O ile wiadomo, arcyksiążę udał się stąd wraz 
z siostrą do Monachium, gdzie przyłączyła się 
do nich pewna dama ze świata teatralnego, z 
którą arcyksiążę oddawna już utrzymywał bliż- 
sze stosunki. Z nią razem wyruszono w dalszą 
podróż. Dokąd — niewiadomo. 

Arcyksiążę Leopold Ferdynand kilkakrotnie 
już był sprawcą sensacyjnych zajść. Gdy jako 
oficer marynarki towarzyszył obecnemu nastę- 
pcy tronu, arcyksięciu Franciszkowi Ferdynan- 
dowi, w podróży naokoło świata, nadeszła wia- 
domość, że z powodu choroby musiał pozostać 
w Colombo na wyspie Ceylon. Później dopiero 
dowiedziano się, że przyczyną rozstania Się 
arcyksiążąt w tem mieście nie była choroba 
Leopolda, lecz niezwykle przykra scena, jaką 
miał z arcyksięciem Ferdynandem. Przyłączony 
po powrocie do piechoty, zniewolony był na 
pewien czas udać się do zakładu leczniczego 
nad Renem, poczem konsystował w Ołomuńcu, 
oraz w Iglawie jako pułkownik. Tam wmie- 
szany był do skandalicznego zajścia w pównej 
kawiarni, wskutek którego otrzymał dymisyę. 
Zamieszkawszy w Salcburgu, arcyksiążę Leo- 
pold wystosował podanie do cesarza, w którem 
oświadczył gotowość swą zrzeczenia się wszel- 
kich rodzinnych praw i godności. — Jaką na 
to pytanie otrzymał odpowiedź, nie wiadomo. 
Zdaje się, że chodziło mn o zawarcie małżeń- 
stwa z ową damą ze sfer teatralnych. 

Przed kilku dniami z okazyi przybycia sa- 
skiej następczyni tronu przyszło do bardzo 
gwałtownych scen między nimi a rodziną. Ar- 
cyksiążę, bardzo przywiązany do siostry, sta- 
nął po jej stronie. Gdy zaś ze względu na 
niepomyślny stan zdrowia księcia Toscany sta- 
rano się zniewolić następczynię tronu do po- 
wrotu do Drezna, arcyksiążę wraz z nią opu- 
ścił pałac i wyjechał, 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakcyi). 


Podziękowanie. 


Wszystkim życzliwym, którzy okazali nam 
współczucie z powodu śmierci ś. p. Anieli 
z Gullmannów Marwin, wyrażamy serdeczne 
podziękowanie 


Rodzina Marwinów. 


„Mały Swiatek*. Do części nakładu dzisiejszego 
numeru dołączony jest nnmor okazowy „Małego 
Swiatka*, bardzo dobrego, a bezsprzecznie najtań- 
szego pisma dla dzieci i młodzieży. Pismo to wy- 
chodzi już 16-ty rok we Lwowie i tak swym se- 
wnętrznym wyglądem, jak i treścią zjednało sobie 
wśród dziatwy licznych zwolenników. 


Kursa telegraficzne 


Wiedeń, 23 grudnia, Zaca giełdy o g. 3'80. 
Akoye austryackiego Zakłada kredytowego 6875 —, 
Akoye węgierskiego zakłada kredytowego 716° -. Akcye 
Anglia 268:—. Akoye Unionhanka 551—. Akcye 
Lknderbanku 395'-—. Akoye Bankvereina 449 —, Akoye 
Bodenoredit 918—. Akcye Galicyjskiego Banka hipote- 
oznego —'—. Akoye kolei państwowych 6/7—. Akoye 
koleł południowej 68-—. Akoye N. Tramwaye lit. A, 
——, Akoye N. Tramwaye lit. B. Akcye ko- 
lei Elbethal 453: —. Akcye kolei Północnej 5430 Ak 
oye kolei Czerniowieckiej —'—, Akcye Alpiny 36850. 
Akoye Rima Muranyi 467'- -. Akoye Pragskiego Towa- 
rzystwa żelaznego 1468  Akcye fabryki broni 298 —. 
Akoye tureckie tytoniowe 335:—. Obligacye węgierskie 
indemnizacyjne —*— Renta majowa 101-806. Aastryacka 
renta koronowa 100:35. Węgierska renta koronowa 97 85. 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 96'15 
4%/, Listy Banku krajowego 977—. 4'/,9/, Listy Bauka 
krajowego 101'—. 4), Listy Banka AE i, 95:75. 
4'/,9/, Listy Bankn hipotecznego 10015. 5*/, Listy Ban- 
ka hipotecznego 110—, 4*/, Galicyjskie obligaoye pro- 
pinacyjne 99:40. 49/, Galicyjska pożyczka krajowa z ro 
ku 1898 9780. 4%/, Pożyczka miasta Lwowa %487. 
Losy tureckie I115Uu Marki 11710 Rable 25275 
Usposcbienie: Przy silnej tendencyi kon iec spokojny, 
węgierskie walory poszukiwane (bevorsucht). 1 
Cukier 21 90 (spokojny), spirytas 35'80 (bez zmiany), 
nafta bez zmiany. 
— JH 


Gennik izby nandlowej | przemysłowej 


w Krakowie 
s 28 grudnia 1902 r. godzina I w poładnie. 
Korony 
1. Walaty płacą żądają 
Ruble papierowe. . . . . . . . . . 85250 354 — 
Marki niemieckie . . . « « « « « i 116 70 '17 sU 
Franki papierowe . . . . «. « «. .. 9460 %50 
Dwaudsiestofrankówki w ułooie - . . 1903 19 13 
Il. Listy zactswac. 
5°/, Listy zastaw. prom. Banka hipoś. 110 — = = 
4'/,9/, Listy zastawne Banka hipotoos. 100 — 100 50 
den z z Ą 95 50 b6 50 
4'/9, Listy zastawne Banka krajow. 100 75 101 75 
a" z 5 E p B6 75 9775 
4';, Listy zast. gal. Tow. kred. ziem.nieok. 96 45 — — 
esy w " A Ą 5 41-letnie 9% — AE 
L, a » «u a ~- “Glotonia 35 75 96 75 


Bpeepalry sklad 
Tryesteńskiej fabryki 
senka | L 


4 Nr 295 NOWA REFORMA. 
KSIEGARNIA 272-2-32-372- 
: == NA SWIETA = 
H Cebethaera | SJ. W Kakowię poleca: FABRYKA WYROBÓW > rwą pod firmą. 
poleca: 279744 Józef Siermontowski 2405 7 


Zaruski M. Sonety morskie. 
Sonety północne. Kor. 1:80. 


Nadson S. Wybór poezyi, prze- 
łożył M. Zaruski. Kor. 1:60. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Księgarnia, Skład i Wypożyczalnia 
ut 


8. A. Krzyżanow. kiego w Krakowie 


poleca: 2571 10 0 


„AORÓSKÓP” 


pamiętnik ze skarbca poezyi polsk. 
ułożył a 
Wanda Żeleńska. 
Wydanie IL powiększone (służyć może 
za album autografów). 
Cena egzempl. w ozdob. oprawie 4 kor. 
P ze złoc. brzegami 5 , 


z przesyłką poczt. 45 hal. więcej. 
Do nabycia we wszyst. księgarniach. 


Rutynowany dyetaryusz 


z kilkunastoletnią prak yką sądową i 
z różnych urzędów, biegły w rachun- 
kach, z szybkiem i wyrobionem pi- 
smem w języku polskim i niemieckim, 
posiadający chlubne świadectwa — po- 
szukuje zajęcia. — Adres: A. K. Nr. 3 

poste rest. Kraków. 2976 1 3 

Korzystne zajęcie! 

dla inteligentnych osób (pp. urzędników, jako- 
też w zawudzie kupieckim pracujących), tak 
w Krakowie, jak i na prowincyi mieszkają- 
cych, posiadających liczne znajomości. Bez 
trudu i przeszkody w swoim zawodzie mogą 
zarabiać znaczne kwoty. jako agenci wiedeń- 
skiego Towarzystwa ubezpieczeń na życie. -- 
Zgłoszenia z oznaczeniem wieku i zatrudnie- 
nia uprasza się nadsyłać pod adr.: Właściciel 
domu L. 3, ul. Retoryka, Kraków. 2980 L 3 


Koncypient adwokacki 


dr., katol., z 5-let. praktyką, uzdatuiony 
do samoistnego prowadzenia kancelaryi. 
poszukuje posady w zachodniej części 
kraju. — Zgłoszenia pod: J. B. W. K. 

` poste restante Lwów. 2973 2 4 


(WO WI 


w Krakowie, ul. Bracka Nr 7, telefon 498, 


Strucle przekładane, Torty w rozmaitych gatunkach, 
Cukry na drzewko, Pierniki, Cukry deserowe, Karmelki, Czekolada 
w tabliczkach własnego wyrobu. 


Na Święta! 
Piwo Irzgnickie , 77205 


z dobroci. 


które zdobyło sobie sławę światową, 
jest do nabycia po cenie: 


Kraków, dnia 22 grudnia 1902 roku. 


W Mal 


wypłaca swym Członkom, począwszy od dnia 2 stycznia 1903 r. 


od udziałów wpłaconych przed dniem 
1 października 1902 r. 


FT, 


jako zaliczkę na dywidendę za 1902 rok, w kasie Towarzystwa 
w Krakowie i Filii we Lwowie, za okazaniem książeczki 


udziałowej, 
2981 1 8 


(Przedruku nie opłacamy). 


__ Sroda, 24 Grudnia 1902. 


| Cukiernia W. Schmida 


(MAJEWSKI) 

Kraków, róg ul. Szewskiej i plant 
poleca na święta: 
znakomite strucle nadziewane makiem, 
masą i konfiturami, ozdoby na drzewko, 
w kawiarni: Litewski krupnik gorący, 
2798 kawa, herbata i czekolada. 40 
== Największa ilość gazet. =—— 


L ROMAN, artyste-fryzyer, 


Kraków, ulica Szewska $.. 21, 
2714 poleca się P. T. Publiczności. 52 0 


PERFUMY 


we flakonach i na wagę, 
oryginalne francuskie 


Wody kolońskie, ateńskie 
i do ust 


w oryginalnych flakonach i na wagę 

oraz wielki wybór Mydeiek toaletach 
poleca 2822 6 O 

Czesław Smiechowski, 


Kraków, ul. Mikołajska Nr. 4, obok 
apteki „pod | Barankiem.* 


za 11 flaszek ”/, litr. piwa Maercowego 2 kor. — h. 

<. WE z re- „ Eksportowego 2 ,„ 40, 

0 75 DG „ Bawarskiego 2 ,„ 80, z. ARE” 
4. ko r oo „. Porteru 3 „ 60 „ |E a 
ON aa A - Porteru 2 ę BO 


R EEA Browârm Trzcinickiego i główny Skład 
w Krakowie, ui. Szewska L. 13, 2948 4 4 
w Podgórzu w handlu p. Piekły, Rynek główny. 


E Praktyczne podarki na Gwiazdkę od 10 koron. I 


Dr Nieć, Franiczóvić i Paviczić 


w KRAKOWIE, Rynek główny Nr 25 


szkania , 


Balsam Thierrego 


leje się na ciepły piec lub na gorącą łopatkę lub płytę, ażeby przez 
balsamiczną, w żywicę obfitującą, aromatyczną parę, jaka się wywią- 
osięgnąć zwłaszcza w pokoju chorych i w mie- 
dobroczynne odwaniające oczyszczenie powietrza i miłą „woń. 
Uważać na zielony znak ochronny zakonnicy. Cena 12 małych lub 6 
Zamówienia przyjmuje wprost apte- 
karz Thierry (Adolf) Limited apteka pod Anloiem - Stróżem 
w Pregradzie pod Rohitsoh - Sauerbrunn. 


zuje przy ulotnieniu, 


wielkich flaszek opłatnie 4 kor. 


2676 3 11 


przy nadchodzących Świętach 


poleoają 


Praktyczne Podarki na Gwiazdkę 


Koszyki ozdobnie pakowane, zawierające: 

5 flaszek Wina, 
1 flaszkę Koniaku, 

1 flaszkę Rumu, 

'/, funta Herbaty oryginalnej chińskiej, 
poczynając od 10 koron wyżej. 


| 404 Qi po 04pZEIMI) Eu Iąjepod JĄEJd 


złr. 340. 


2872 6 6 


Prakt. podarki na Gwiazdkę od 10 kor. 


1 


W KRAKOWIE USTNIE, 
na prowincyi listownie 


Wsklady Buchalter  $ 


rachunkowości państwowej itd. 


i języków nowożytnych. Lekcye próbne 
za darmo. 27946 0 

Zakładanie, regulowanie i bilansowanie 
ksiąg handlowych. 

B.F. Paszkowski i K. Rudzki ' 
w Krakowie. ul. Batorego L. 22. 


Prawdziwe 
Harceńskie 


Kanarki 


z gór $. Andrzeja w Harcu 
obdarzone prześlicznym dłagociągnącym gło- 
sem, śpiewające także przy świetle, sprzedaję 

po 4, 6, S, 10 i 12 złr. za sztukę. 
Wysyła na prowincyę odwrotnie za zaliczką 
z poręczeniem dostawienia zdrowych ma miej- 
sce przeznaczenia. 6 dni próby, a w razie 
niezadowolenia wymiana, lub zwrot pieniędzy. 

Hodowla prawdz. Harceńskich 
Kanarków 


JAN SZUFA w Krakowie, 


ul. Fioryańska Nr. 38. 
l. piętro, oficyny. 2809 7 10 


czyste, smaczne i doskonałe, 
butelka po 40 ct., garniec po 


złr. 1:80 — poleca 


ED. KLIMEK 


2894 w Krakowie. 


Na Święta! 


Zaprasza Szanowną Publiczność do 
łaskawego oglądnięcia 


wystawy gwiazikowi, 


urządzonej z wszelkiego rodzaju 


Zabawek, Lalek, 
Towarów galanter. 
i Towarów modnych 

męskich, 


33 


i poleca 


„Louvre 


| ia Rynek 41, linia A-B, 


Ceny najniższe i bez kon- 
kurenocyi na każdym przedmiocie 
uwidocznione. 2792 11 12 


Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


te 
a I AAC 


Na Gwiazdkę 


Łańcuszki srebne po | złr. 


poleca skład hurtowny zegarów i zegarków 
o 20%, taniej niż gdzieindziej. — Budziki 
amerykańskie po złr. 115. — Zegarki Roskopf z marką , 
- Zegary niklowe po 1 złr. — Niklowe zegarki 36 godz. 
idące złr. 2'10. — Stalowe damskie zegarki otwarte złr. 3:35 — 
Stalowe męskie zegarki 36 godz. idące 3 złr. — Zegary pendułowe 

w ozdobnej szafce z '/, godz. biciem złr. 4*50. 


„Patente* 


f 3rebrzy kryty zegarek meski w najlepszym gatunku 5 złr. 


Ignacy Cypres w Krakowie, 


ul. Floryańska L. 49, wchód przez sień. 
$ j Bogato ilustrowane cenniki wysyła darmo i opłatnie. 
Praktyczne ię na Gaee ga mo koron.. [| Zlecenia z prowinoyi uskuteoznia odwrotną pooztą. 


2202000000000000 ++20906906649603006069 


„ILUSTRACYA POLSKA“ : 


bsv4 KRAKOWIE, 


tygodnik ilustr. pod redakcyą L. Szczepańskiego rozpoczyna nowy rok wydawnictwa. Najlepsze, najobfitsze 
pismo dla rodzin polskich, nie liczące się z szablonem cenzury pism warszawskich. 30 ilustracyj w każdym 
numerze. Znakomite dwie powieści: „Pruski Huzar* Artura Gruszeckiego i zabawna” zy WPA 
RARE + W naszej letniej stolicy“. Artykuły literackie i popul. naukowe, Mody ilustr. ete. Tip iT} 

Abonament kwartalny wynosi: 3 kor. 90 hal. z przesyłką. * Wydanie; luksusowe na ajm 


„kredowym źwelinie :ż6*kor.„50. hal. 


opary | tpm NTW TW WWE 


w” 


"© 
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5 


0990999999, 


Póki żądać ad o Wy ch NIOR N-rów 
okazowych! Adres: ILUSTRA- 
CYA POLSKA W KRAKOWIE. 


ŁAMIGŁÓWKA KONKURSOWA 
„ILUSTRAGYI POLSKIEJ" 


Ku rozrywce P. T. czytelników w wie- 
czory zimowe redakcya zaprowadziła nowy 
dział ilustrowanych łamigłówek. 

Tym razem chodzi o zakład. 

Mianowicie rysownik nasz twierdził. że 
wyrysuje sceny i przedmioty niemożliwe, zu- 
pełnie niezgodne z prawami natury - a nikt 
się na tem uie pozna, przeciwnie wszyscy 
będą te obrazki uważali za zupełnie nata- 
ralne. Ze «ład stanął. 

Rysowni, nasz wyrysował ośm obrazków 

bardzo śmierznych, przedstawiających same 
niemożliwo* i i dziwołągi -- i twierdzi, że 
czytelnicy nie spostrzegą, co w tych obrazkach 
jest niemożliwżm. 

My twierdzimy jednak, że Szan. czytelnicy 
zaraz poznają się na tych dziwolągach, 

Aby Szan. czytelników pobudzić do roz- 
wiązania tej łamigłówki, wyznaczamy 24 na- 
gród. |. nagrodę wynosi kwota 10 koron. Trzy 
następne każda po 5 koron. Dwadzieścia na- 


, gród stanowią cenne książki. 


z Do udziała w konkursie mają prawo 
wszyscy czytelnicy. 

Rozwiązanie należy przesłać redakcyi li- 
stem (tytulatury zbyteczne) i możliwie zwię- 
żle określić, dlaczego każdy obrazek (nume- 
rów ośm) zasługuje na nazwę dziwoląga ry- 
sowanego, nie możliwego w naturze. 

List winien mieć w kopercie dopisek: 
„Konkurs łamigłówki* a wewnątrz zawierać 
«x Nazwiska osób, nadsyłających trafne roz- 
wiązanie będą wszystkie kolejno drukowane. 
Za trafne rozwiązanie uważane są tylko te, 
, które należycie rozwiązują wszystkie ośm 
- zagadnien. 

Termin nadsyłania apływa z dniem 15-go 
stycznia. 

(o 16 osób tworzy seryę, a co 16 osoba 
otrzyma nagrodę. O nagrodach roztrzyga lo- 
sowanie. Los wyznacza naprzód te serye, któ- 
rym przypadną cztery nagrody pieniężne : 
reszta seryj otrzyma nagrody w książkach, 
następnie w każdej poszczególnej seryj (zło- 
żonej z 15 osób) wylosowany zostaje właści- 
wy wygrywający. 

i Nazwiska wygrywających z oznaczeniem 
nagród będą wymienione w N-rze 3-cim po 
Nowym Roka. — Wysyika nagród następuje 
pocztą opłatnie. liedakcya. 


 WYJAWNICTWA „ILUSTRACYI POLSKIEJ", 


Najlepsze ilustr. praktyczne polskie ka- 
lendarze na rok Pański 1903. Kalendarz dla 
Wszystkich po 1 kor. Kalendarz praktyczny 
dla Pań po 1 kor. Kalendarz Maryacki po 80 h. 

Na koszta przesyłki rekom. na prowincye 
przesłać należy 45 h. 

Do nabycia wszędzie. Prosimy żądać wyra- 
źnie kalendarzy „llustracyj Polskiej”. 


„WAWEL, 


Katedra — zamek. Po restauracyi. Tekst 
przez Dra J. Żuławskiego i Józefa Nekandę 
Trepkę. Album w wielkim tormacie. 

Ilustracyi przeszło 50. Kolorowe plansze 
Stanisława Tondosa i H. Uziembły. W wspania- 
łej oprawie pomysłu Henryka Uziembły 8 kor. 
(Dla abonzmentów „Ilustracyi" 5 kor., z prze- 
syłką 5 kor 70 h.). 


my , 


Najpiękniejszy podarek. gwiazdkowy! 


Dzieła tak ozdobnego, obrazającego Naszą 
świetność narodową. literatura nasza nie po- 
siada. Do nabycia w wiekszych księgarniach 
i w administracyi „liustracyi Polskiej". 


JĘ i nazwisko i dokładny adres. 


9999999999 
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Podarki na Gwiazdkę! 
W komis. Zakładzie 


SPRZEDAŻY i KUPNA 
H. Telesznickiej 
przy uł. Szewskiej Nr. 10, |. piętro, 
można tanio nabyć: Garnitary mebli, Forte- 
piana, Pianino, Cytry, Automaty grające, Kre- 
densa, Obrazy, Broń staroż., Biżuteryę, Serwisa 
srebrne i z nowego Srebra, "różne antyk. przed- 
mioty. Wielki wybór sukien balowych i zwy- 

kłych męskich i damskich. 2962 2 0 
Zakład przyjmuje powyższe przedmioty w komis. 


Mi ó patokę, czysty, twardy i ładny, de- 
l serowy i kuracyjny, 5 kg. opłatnie 

wraz z puszką 6 koran — wysyła za zaliczkę 
Teodor Gang, Denysów (Gailcya). 2864 12 25 
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POLECA PRZY NADCHODZĄCYCH ŚWIĘTACH 


m 


Hoz żwieży, tego- 
1! Miód pszczelny !! ERS 
prawdziwy pod gwarancyą w 5 klg. puszkach 
po 6 koron opłatnie wysyła za pobraniem po- 
oztowem J. Menczer w Mikulińoaoh. 
2689 29 38 


Dla kopalni nafty 


poszukuje się od Nowego roku 
buchaltera, kawalera, równie bie- 
głego w języku polskim, jak i niemie- 
ckim. Zgłoszenia adresować: 4. Wikto- 
rowa, Czudec. Za zwrot papierów ory- 
ginalnych nie ręczę. Zgłoszenia nieod- 
powiadające pozostaną bez odpowiedzi. 
2924 4 6 


AF | E NT Y 
wyjednywa inżynier 272 52 62 
M. Gelbhaus, 
przez władzę aat, i zaprz. AB pat., 
Wiedeń, VIL, Siebensterng. 7. 


ka 


z artystycznie 
2660 11 20 


złr. 5'50. Wysyłka | 


Niestosowne przyjmuje się napowrót lnb zwraca | 
Wielki illustr. cennik zegarów, | 


krzypką na opakow. i opłaconą przesyłką 
adłowe nietylko idą dobrze co do minuty, 
y świecącą zir. 70. Pudzik z muzyką | 


dłogie, pndło dokładnie jak rysunek jest 
lecz także wskutek ich istotnie wspaniałego przyo- 


, jednak z przyrządem do bicia pół godzin 
eleganc. przedmiotem umeblowania, Budzik | 
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Rządca Drukarni L. K. Górski. 


